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Produkujmy Jak najlepleJ Piece · anodowe I • 

·oŁOS ROBOTNICZY - I n.ajtanieJ 
Wnioski z narady aktywu 
przemysłu z'grzebnego 

·' 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNłCZEl 

. 
NR 134 (307&1 ROK X LóDl, WTOREK 8 CZEllWCA 1t54 llOKU CENA 15 GR 

nowej ·huty miedzi 
rozpoc~ę-y produkcję 

W ub. 1obołę odbyła lfę narad& akł;rwu 109poducse•°' 
1 politycznego prsemy1łu •rnebnego s udsiałem wicemlnl· 
stra Pniemy1łu Lekkiego - tow. J6twł11ika I pn:edlławfole­
la KC PZPR - tow. Grzegorezyka. Celem jeJ było podsu• 
mowsnle tegorocznej pracy I wytyczenie zadań se 1sese­
gólnym uwzględnieniem zagadnienia obniiki kosztów wla1· 
nych. Refei:at wygłosił dyrektor CZPZ, tow. Neuborn. Pod· 
sumował dyskusję wiceminister Przemylłu Lekkie10, łow. 
Jótwlak. 

W odpowiedzi 
na apel 
majstra 

St. Janiaka 
Na apel majstra Stani· 

sława Janiaka z ZPB im. 
Marchlewskiego: „Każdy 

pracownik - dobrym go· 

spodarzem na swym stano­

wisku roboczym", odpo­

wiedziało już ponad 1.000 

robotników tych zakładów, 

w ty°' 166 m!ljstrów i mę· 
zów zaufania. 

Na naradrie stwlerdzono, ie 
estetyka I jakość tkanin. 
zgrzebnych J)Ozosta wiały wie­
le do życzenia. 

O poważnych nledoclą.gnie· 
etach w pracy przemysłu 
zgrzebnego świadczy fakt. że 
nowe, ładniejsze wzory zaczął 
produkować dopiero pod na. 
ciskiem Centrali Tekstylnej. 
Okazało się, że moma robić 
z surowca odpadkowego este· 
tyczne I praktyczne tkaniny. 
Wyłania się więc przed tech· 
nikami, inżynierami, całym 
aktywem zad~nie stałego 
wzbogacania asortymentu. 

Ilość I jakość produkcji Po­
łudniowo.Ł6dzkich ZPZ wpły· 
wa na plan ilościowy I ja'ko. 
ściowy tkalni Zduńskowol­
skich ZPZ i innych zakładów. 
N i es te ty, Południowo.Łódzkie 
ZPZ są złym dostawcą przę­
dzy. Ogniskują się tam jak 
w soczewce wszelkie wady 
pnemysłu zgrzebnego. 

Niewat oliwie. uczestnicy 

Raoradv z Połu~n~Gl;;;~;~c; 
na str. 2 

Podniesienie jakości produkcji 
najważniejszym obowiązkiem 
przemysłu wełnianego 

uchwały II ZJazdu zmobilizowały włęklzoU uł61' 
zakładów przemysru wełólanego do lepszej t WJ'• 

daJnlejszeJ pracy. Dzięki temu Jakoś6 11rodukcjl w kwie­
tniu I maJu nieco się p0duiosla. I tak na przykład 
tkalnie w porównaniu s marcem dały o 5,5 proc. wię­
cej produkcji J gatunku, przędzalnio czesankowe o Z.5 
proc„ a wykończalnie o 2,8 proc. 

Jednak uzyskanych w dwóch minionych mJe1l11cae1i 
wyników nie można ozna6 za t:adowalaJące, 1dyi plan 
produkcji I gjłtunku nie został Jeszcze w pełni zreallzo­
wany. Mamy zakłady, Jak up, ZPW Im. D11browakleso 
w Zgierzu, gdzie w ciągu dwóch miesięcy jakoi6 tka­
nin wzrosła o przeszło SO proc. Podobll3'mł •ukeeaml 
mogą się również poszczyc16 ZPW tm. WaryAskłeso, 
ZPW w Pabianicach l nereg Innych saklad6w, ale "' 
I takie zakłady, których produkcja w dalszym cląa-u pod 
względem jakościow:vm nie poprawia się. Nalełl!ł do 
nieb ZPW Im. Kasprzaka, ZPW Im. Struga, Toma.new· 
skle ZPW. Świadczy to, ze Ich kierownictwa teehnleme 
I polityczne nie dość skutecznie walClll o reallzaeję 
.t.tskazań partii. Nie ule1.a bowiem Wl\tpJiwo!cl, ie C~· 
by ~ zakładach tych dbano o wła§elwit kontrolę mię­
dzyoperacyjną, o remonty mas:iyn I podnosunle kwall· 
flkacjl zawodowych słabszych robotników, to plany ja­
kościowe byłyby nie tylko wykonywane, ·ale I przekra­
czane. 

Sprawa wzmofenia. rozwlnJęcla na ealym froncie In· 
ttnsywneJ walid o podnleaienie Jakości 11rodukejf Jest 
naJwaźnłeJsr,m obowiązkiem całego przemysłu weł· 
olanego. Problemem tym muszą ty6 wszystkie sałoll'f, 
oddziały f zespoły, kierownictwa techniczne, eały akłYW 
partyjny I gospodarczy. Wszyscy pracownicy pneniY· 
siu wełnianego muszą w pełni zdawać sobie sprawę 
s tego, te wzrost produkcji tkanin ł przędzy I ga• 
łunku ło nie tylko sprawa lepszego zaopatrzenia ton• 
somentów, ale I uzYskanle znacznej obniżki kosztów 
własnych, wzrost zarobk6w, cenny wkład w wYpraco­
wanle kolejnej obniżki cen. 

l dlatego też uczestnicy odbYWaJlłCef 1!ę dzisiaj " r.n­
dzi narady aklywu przcmnłu wełnlane10, dokonująo 
oceny pracy zakładów podległych CZPW · Północ, win· 
ni przede wszystkim ws.kazać na te braki I nledocla· 
cnlęcla, które hamują s:cybkle podniesienie Jakości 
Produkoji, jak równlet powinni wskaza6 na źródła nif!o 
domaga6 w realizacji planów asortymentowych, a na• 
slępnle dokładnie omówić metody pracy, które należy 
zastosować, by w jak najkrótszym ~sle osiągnąć wi· 
doczne rezultaty. 

TOWARZYSZKI I TOWA.RzySZEI 

Produkujcie tkaniny tylko najwy!szej Jak~cl. Sw11 
wydajną praeą I osobistym przykładem porywajcie 1a 
sohą bezriarly.loycbl PodeJmuJcle t upowszechniajcie 
a11eł ma.istra Daniellka - „Kaidy robotnik wykonuje 
plan llośolowy I Jakośelowy". Przekonulcic każdego ro­
botnika o konlecznoiicl stałego zwiększania floścl pnę­
dzy I tkanin I gt.łunku. Wskazujcie, te Jest to jeden 
a wainvt'll warunków szybszego podniesienia stopy b· 
cloweJ Judzi · praey I umocniertla sił naszej ojczyzny. 

ROBO'l'NlCE ł ROBOTNICY, MAJSTROWIE I BRY• 
GAl>ZISCI. TECHNICY I INZVNIEROWIEI 

Nie nrzędicłe starań I wysiłków w wal<'e o wypro­
dukowanie cora-i lepsuJ pr7.ędzy I coraz włęceJ wy-
9okogatunkowycb tkanin. Usprawniajcie stale swą 
prace. 

·, 

• Do 22 lipca 1954 r. wyremontuiemy budynek 
. przyszłei rady gromadzkiej 

• ·Do 20 czerwca 1954 r. wykonamy dosta\Yy 
za . pierwsze pólrocze br~ 

Chłopi z Babska witają 
Podziękowanie czynem spolpcznym 
L. Solskiego . · 

przyszłą radę gromadzką - I 

W dniu 7 bm. przewod· 
niczący Rady Państwa, 
Aleksander Zawadzki przy· 
jął nestora sceny polskiej, 
budowniczego Polski Lu· 
dowej - -i.ud wika Solskie· 
go. 

Przyjęcie odbyło s ię w 
!erdecznej atmosferze. Lud· 
wik Solski złożył gorące 
podziękowania .za nadanie 
tak uroczystego charakteru 
jego jubileuszowL 

WiadOD!OŚĆ, ze w Babsku (pow. Rawa Mazowiecka), je- I 
sienią br. ma powstać Gromadzka Rada Narodowa - spot­
kała Się z ogólnym zadowoleniem chłopów zamieszkujących I 
gromady Antoninów, Gołyń, Babsk, Studzianek, Wólka I 
Babska I Julianów RaducJd, 

Salę, w której miała się od· przeznaczonego na siedzib~ I 
być nar:da mieszkańców wy- rady do 22 lipca br., w~ywa· 
mienionych gromad, już od jąc jednocześnie pozostałe : 
samego rana przystraiano. by gromady powiatu rawsk'l ma· l 
nadać jej uroczysty wygląd. zowierkiego do współzawodni· , 
Chłopcy i dziewqęta z miej· ctwa o tytul najlepszej groma· 
scowej szkoły podstawr•wej dy. 

Centrum 

socjalistycznej 

Warszawy 
W ostatnlch dniach iostat11 
zatwierdzone do ,-eali.zac;i 
projekty architektoniczne 
zabudowy śródmiekia 
Warszawy, wokół Palacu 
Kultury i Nauk"! i najw!ęk­
.szeao ptacu stolicy - pla· 

cu Im. Józefa Stalina. 

NA ZDJĘCIU: 'makieta 
projektu zabudow11. 

CAi - fOL Kondreeld 

„Elektryczny 
pasterz" 

. zawieszali kolorowe festnny, 
ustawiali w kątach t na pod 
wyższeniu młode brzózki. sta· 
ry Józer Witecki z Babska 
przyni6sł naręcza kwiatów. 

Ojciec sołtysa, Micha! Me· 
łon, przoi:ujący go;;podan mó· 
wi: - Dotychczas nieraz by­
wało, że np. dyplomy cit.rzy· 
mywali tary, co wcale nie 
wywiązywali się z planowych 
dostaw. Bo cóż - w gminnej 
radzie nle zawsze znali wszy· 
stkich chłopów. Nic dziwnego 
- dawniej najbliższa groma· 
da miała do G RN 8 km, teraz 
najdalej leżąca - zaledwie 4. 
Najważniejszą sprawą, jaką 

miała załatwić narada, było 
opracowanie planu pomocy 
przy remoncie domu przezna· 
czonego na s i edzibę redy gro­
madzkiej or!l.Z pomocy przy 
budowie nowego, gromad.lkie­
go Domu Kultury, który ma 
powstać w Babsku. Dyl'ckcja 
zespołu PGR także postano· 
wila W?:iąć udział w buaowie 
DK, zaplanowując w swoim 
budżecie na rok 19a5 - 200 
tysięcy złotych na .ten cel. 

Kiedy przewodnic-zący na· 
rady, ob. Majews.ki, nvr6clł 
się do zebranych, by d,;kla· 
rowall swą pomoc przy budo· 
wie, od razu podniosło się 
wiele rąk. 

- My z Antoninowa - po· 
wiedział sołtys Orlicki - da 
my po dwie dni6wki. A jest 
nas czterdziestu. 

- U nas w iromadzle są 
stolarze, kowale, cieśle - m6· 
wił sołtys ze Studzianka -
damy więc 10 taehowych NbO· 
czodnl. 

- Ja, ponieważ trochę sto· 
larzuję - deklarował S1.anl­
sla w Włodarski z Gołynia -
zobowiązuję &lę ułożyć podłtr 
i1 w dwóch izbach rady.M 

Basia Krawczyk w im!enlu 
ucz.ni6w s~oły podstawowej 1 
Babska zlożyla zobowiązanie 
przepracowania 100 roboczO' 

strzeże b'ydła ~i:~~e~z~ :~~!~~u stra: 
I iacy zgłosili 20 uolowek, a 

Ó 
pracowni~y PGR przyrzekli 

STALINOGR D, 7. 6. przewieźć środkami gospodar· 
W licmych już spółdziel- stwa cały potrzebny budulec. 

nlach produkcyjnych i PGR 2;obowiązań złożono bardzo 
prace pastucha przy wypasie wiele. Widać b.ylo, że ezcze· 
bydła zastępuje „pasterz e- rze cieszą się chłopi z przy· 
lektryczny". Jest to specjalne !!'Złej rady gromadzkiej. Spo­
ogrodzenie z drutu, przez kt6- dziewają się bowiem, że 
ry pnepływa · prąd elektrycz• sprawniej i słuszniej będzie 
ny. Urządzenie to nie pozwa• załatwiać Ich spraw.y, 

Rozmowa :: . I 

min. Mołoło\ł'O · 
z lcrdem Readingiem 

W pon iedziałek, 7 bm„ mini· 
ster Mołotow przyj ął p.o. s:>rze· 
wodniczącego delegacji brytyj· 
skiej na konferencji: genew· 
ską, lordd Readinga. 

Lord Reading przybył do 
ministra Mołotowa z propozy· 
cją odroq:enia zapowiedzia· 
nego na poniedziałek, 7 
bm., pr-siedzenla niejaw· 

· nego konferencji genewskieJ 
w sprawie koreańskiej, µonie­
waż przedstawiciele delegacji 
mocarstw zachodnich uznali 
za konieczne dokładnie rrze· 
studiować propozycje złożone 
przez ministra Mołotowa na 
posiedzeniu sobotnim oraz 
zwrócić się do swych rządów 
o odpowiednie instrukcje. 

* * • 
W ponledz.ialek, 7 bm„ przed 

połudn i em minister Mołotow 
przyjął francuskiego mi:llt.tra 
spraw zagraniczn)'Ch Bidioult, 
kt6remu towarzyszył frar;cu· 
ski ambi>sador w Szwajcarii, 
Cha u vel. 

We wtorek wieczorem, po 
posiedzeniu plenarnym k-0nfe­
rencji genews.kiej, na którym 
omawiana będzie sprawa In· 
dochin, min. Bidault uda się 
do Paryża, aby wystąpić przed 
Zgromadzeniem Narodowym. 

Naprężona 
sytuacja 

w Tunisie 
PARYŻ, 7. 6. 

Tydzień Stra.ży Pożarnej 

Bez przerwy, calą dobę czuwa Straż Pożarna, w katde1 
chwili gotowa do wyjazdu , do gasz:enia ognia, ratowania 

iyr.ia i mienia ludzkiego . 
NA ZDJĘCIU: strażak Roman Nowacki z I Oddzialu na 

posteru nlcu przeciwpożarowym. 

Na li _Ogólnoniemieckim 
Zlocie Młodzieży 

BERLIN, 7. 8. 
Trzeci dzień Ogółnoniemieckłego Zlotu Młodzieży walc•!ł· 

eeJ o pokój, Jednośó kraju I wolność, minął pod zn"akiem 
. wielu Imprez artystycznych l sportowych. Przedstawienia 
w operze l teatrach berllńsklch, koncerty, odczyty, wystawy, 
zwiedzanie muzeów. wyświetlanie filmów, Imprezy sporto· 
we - wszystko to stoi do dyspozycji uczestników Zlotu. 

Goszczący obecnie w Berli­
nie balet Akademickiego Tea-' 
tru Moskiewskiego daje spe· 
cjalne przedstawienia dla u· 
czestnik6w Zlotu. Sale I bols· 
ka są wypełnione do ostat· 
niego miejsca. Wystawy cie­
szą się olbrzymią frekwencją. 
Tak np. wystawę o Vietnamie 
zwiedziło w ciągu trzech dnl 
przeszło 50 tysięcy osób. 

Ogromne zainteresowanie 
budzą występy niemieckich I 
zagranicznych zespoł6w ta· 
necznych I śpiewaczych, od· 
bywające się przeważnie na 
wolnym powietrzu na prowi· 
zorycznych estradach. Spośród 
zespołów zagranicznych naj· 
większym powodzeniem cie­
szy się radziecki zespól Igora 
Mo!siejewa oraz zespól tane· 
czny „Dzieci Warszawy" z 
Młodzieżowego Domu Kultury 
w Warszawie, 
Duży sukces odn!ósl film 

polski „Przygoda na Marien· 

Gen. Ely 
odleciał ~o Indochin 

W niedzielę, 6 bm., gen. Paul 
Ely odlecial do lndo-::hin, 
gdzie obejmie stanowisko do· 
,w6dcy naczelnego francu:<kich 
si~ zbrojnych l wysokiego ko· 
misarza Francji w tym k1aju. 
Generałowi Ely towarzyszy 

sztacie", wyświetlany r6wno­
cześnie w pięciu kinach ber· 
lińskich. 

W czasie Zlotu odbywa ją się 
liczne spotkania mlodzieży i: 
poszczególnych dzielnic I 
miast NRD z mlodzieżą przy· 
byłą z Niemiec zachodnich . 

W ramacli obchodów !Dn! 
Oświaty, Książki i Prasy na 
teren le naszego miasta odbę· 
dą się w dniu dzisiejszym na• 
stępujące imprezy. 

Godz. H w II Rejonowej 
Wypożyczalni Książek dla 
Dzieci i !Młodzieży, przy µl . 
Wspólnej nr 5·7 - pogadan· 
ka na temat „Jak powstaje 
książka". 

Godz. 15 w IV Rejonowej 
Wypożyczalni Książek dla 
Dzieci i Młodzieży, ul. Armii 
Czerwonej nr 41 - dyskusja 
nad książką Gajdara pt. „Tl· 
mur i jego drużyna". Po dys· 
tmsji będzie wyświetlony 
film. 

' LEGNICA, 7. 6. 
Pierwny etap budowy wlel­

kie.I huty miedzi pod Legnicą 
sostał zakończony, Do produk· 
cji weszły jui tzw. piece ano· 
dowe, wykonujące ·bloki mie· 
dz!, które następuJe poddawa· 
ne są dalszemu oczyszczaniu 
w dziale elektrolizy. Dotąd 
półfabrykat ten dostarczały 
bucie legnickiej Inne zakłady. 

Huta budowana jest w o· 
parciu o krajową bazę surow· 
cową - majdujące się w oko· 
licy i· produkujące już kopal· 
nie rudy miedzi w rejonie Bo­
lesławca. Jest to pierwsza w 
Polsce huta miedzi, obejmują· 
ca całość cyklu produkcyjne· 
go, poczynając od przeróbki 
koncentratu rudy, a kończąc 
na czystej, elektrolitycznej 
miedzi. 

Oprócz uruchomienia kilku 
dział6w produkcyjnych, wy· 
konano również szereg pom!e· 
szczeń socjalnych dla z.ałogl. 
Obecnie ' ,rozpoczął się drugi 
etap budowy huty. 

Huta legnicka, poza miedzią 
produkować będzie jeszcze 
wiele innych cennych surow· 
('ÓW, stanowiących produkt u· 
boczny przeróbki rudy. M. in. 
wy twa rz.ać się tu będzie po· 
ważne ilości kwasu siarkowe· 
go. Wartość tych produktów 
pokryje całkowicie kosit prze· 
r6bki miedil. 

Sukcesy łodzian 
na festiwalu 

zespołów artystycznych 
szkolnictwa zawodoweRo 

W dniach 5 i 6 bm. odbyły 
się w Warszawie eliminacje 
indywidualne centralnego fe· 
stiwalu zespołów artystycz· 
nych 97.kolnictwa zawodowe· 
go. Wzięło w nich udział 49 
solistów - śpiewaków, muzy. 
ków i recytatorów oraz 11 ma· 
łych zespoł6w wokalnych i 2 
małe zespoły muzyczne. 

W wyniku eliminac-ji pierw­
sze miejsce w grupie recyt.ato· 
ró.w zajęła Zofia Hołysz, u· 
czennica Technikum Przrmly· 
słu Kamienia Budowlanego w 
Krakowie, drugą nagrodę o· 
trzymał Andrzej Gawroński z 
Technikum Przemysłowo-Pe· 
dagogicznego w WaI'SZBwie, 
dwie róW?lprzędne trzecie na­
grody przyznano: Bernardowi 
Jeleniowi, uczniowi zasadni· 
czej Szkoły Górniczej w Nie· 
dobczycach i Krystynie Pier· 
nik6wnie i: Zasadrnic:zej Sz!ko· 
ły Budowlanej w Łod'Z!. 

W klasie małych zespoł6w 
wokalnych pierws.zą nagrodę 
zdobył żeński zespół wokalny 
międz'ysz.kolnego ośrodka prac 
poz.alekcyj nych szkolnictwa 
zawodowego w Łodzi, 

kiermaszu książek na rogu U• 
lic Parkowej i Piotrkowskiej, 
Na nabywanych tu egzempla· 
rzach książek składać będą 
swe podpisy znani sportowcy, 
reżyserzy, aktorzy I literaci 
Dziś w godzinach od 14 do 16 
podpisywać będą książki zna>, 
ni aktorzy Maria Malicka I 
Kazimierz Biernacki oraz po· 
eta Jerzy Miller; 

Obywatele · polscy 
będą się leczyć 

la bydlu przekroczyć wyzna- Na zakończenie ~arady 
czonych granic pastwiska I u- chi?~! z gromad mai~cych 
możliwla bardzo dokładne I weiśc w skład terenu dl.1ałal· 
racjonalne wykorzystanie . te- n?ści przy szlej rady groma dz· 

·go pastwiska. Ostatnio urza- k1ej w Babsku ZOBOWlĄ · 
dzenia ta!pe zainstalowano w ZALI SIĘ WYKONAĆ WSZY· 
niekt6rych spółdzielniach pro. STKIE OBOWIĄZKl WOBEC 
dukcyjnych woj. stalinogrodz- PA~STWA ZA PIERWSZE 
kiego, a m. In. w Dębowcu. PÓŁROCZE BR. DO DNIA 20 
Kostkowicach I Simaradzu. CZERWCA, zaś remont domu 

Jak donosi „Humanite", sy· 
tuacja w Tunisie jest w dal· 
s.zym ciągu bardzo ńapręfona. 
V! sobotę rezydent generalny 
Francji Voizard odbył naradę 
z dowóc!cą wojsk francuskich 
w Tunisie i z szefem- pohcj!. 
Po&tanowiono, . że w miarę 
przybywania do Tunisu posil· 
k6w wojskowych ulegać będzie 
zwiększeniu liczba „odd~iałów 
pacyfikacyjnych", że drogi 
kontrolowane będą przez zmo· 
toryzowane patrole. Postano· 
wiono r6wnież wzm6c działał· 

ność wywia<lowczą lotnictwa. I gen. Salan, mianowany jego 
zastępcą. 

Godz. 16 w Czytelni Woje­
wódzkiego Domu Kultury, 
przy ul. Traugutta l 8, ,opowia· 
dane będą anegdoty o poetach 
i prozaikach. 

Godz. 17 w sali Związku 
Pracownik6w Budowlanych, 
ul. Limanowskiego 111 - od· 
będzie się narada czytelnicza. 

\'I uzdrowiska~h 

czechosłowackich 

.. 

Rozwój 
przemysłu 

włókiennicze.go 
w Chinach 

W dn[ach 29 kwietnia l 1 
muja 1954 r. uruchomtono 
w Clunach. dwie nowe pmi­
stwowe przędzalnie bawel­
n11 Sq to: przędwlnia nr I 
w Szihkiaczuang <prowin· 
1:ji.i 1-l opehJ i przędzalnio m 
1 w Czengczor1 fprowln· 
cja Honan) 811dowę obu 
zakładów przem11slow11ch 
rozpoczęto w drugim 

kwarta lt 19.53 roku 

N A ZDJ l';CIU: wnętrze 
ocldzialn produkcji cien­
kiej przędzy , w przędzalnt 
nr I w ·· Szihkiac:wung 
łJTzed jej urucho1)'1ieniem. 

fot. - tAr. 

Godz. li w lokalu Ligi Ko· 
PRAGA, 7. 6. 

biet, przy ul. Bronisławy nr 8, W Pradze zakończyła się. IV 
odbędzie .się spotkanie literac• sesja Czechoslowacko • Pol· 
kie dla mieszkańc6w dzielnic skiej Komisji Zdrowia. 
Ruda, Chojny I Polesie. W 
programie przewidziana Jest Uchwały sesji dotyczą dal· 
dyskusja nad książką 1 wy· szej współpracy między obu 
świetlenie filmu. krajami w ciągu najbliższego 

Godz. 18 w Domu Młodego roku w dziedzinie slużby sani· 
Robotnika ZPB im. Marchlew- tarno • epidemiologicznej, pro· 
sk icgo, Złotnicza 5, odbędzie rilaktykl I lecznictwa, badań 
się wieczór literacki. poświę- naukowych oraz szkolnictwa 
eony książce Gustawa Mor· medycznego. 
cinka pt. „Ondraszek". 

Godz. 18 w sali VII Rejono W myśl osiągniętego poro-
wej Wypożycz.alni Książek zumienia, obywatele polscy 
dla Doroslych przy ul Rzgow· leczyć się bE:dą w uzdrowis­

. sk iej nr 33 - niirada czytel· kach czechoslowack Ich. a oby• 
nic1.a, połączona z występami watele czechoslowac-cy - w 
artystyczn~mi. • polskich m i ejscowościach nad· 

• morskich. Postanowiono rów· 
AKTORZY, LITERACI n!eż nawiązać współpracę mię-

1 SPORTOWCY WEZMĄ dzy Instytutem Badań Anty• 
UDZJl\Ł \V KIERMASZU blotyk6w w Prjdze ! oddzia• 

KSIĄŻEK I Iem antybiotyków Państwo· 
Z dniem dzi siej szym uru· wego Zakładu Higieny w 

chQmiony zostanie nowy punk~ Warszawie, 



I 

S'I'n. ! 

Przez 
Samozwańczy prezydent Ju. 

ąoslawłl Tito przybył r wizyt'l 
ofic).aln4 do Grecji. Na pokła­
dzie statku „Galeb" witał ąo 
krdł Paweł, w porcie w P-łreu„ 
sle - 3~ tys. policjantów. 
Przyjazd Tito poprzadZ.:ła w 
Grecji fala areszl<>wań. 

Oto w teleąr„ficznym skró­
cie doniesienia aqt!'n-c]i o pł"Zy­
jeździe Tito do swych monar­
cho-faszystowskich preyja<:iół. 

JAKI JEST CEL UJ WIZYTY? 

Agencja jugosłowiań..<>ka 
„Tanju.g" ogłosiła wywiad z 
Tito, w którym wyjaśnił on 
cel swego wyjazdu do Grecji. 
Chodzi więc o przekszlałc11nie 
,,pakitu babkańskiego" Turo.ii, 
Greaji i Jugosławii w sojusz 
wojskowy, czyli o nadanie 
9Zaity prawnej fakty=ie już 
istniejącemu ugrupowaniu mi­
litarnemu na Bałkanach. W 
roli tmiojatora tego sojuszu 
występuje Jugosławia. 

Trudinośol g~a!'.crze tł· 
tow9kiej Jugosławii nie są dla 

I 
nfu>go tajemnicą. W podpo­
rządlkowanym imperiallsrom 
kraju, w którym pawie 80 
proc. -wydatków budiżeto.wyoh 
przemacza się na zbroje!l!ia, 
nie m<Jina oczywi.śde spodcie­
wać się niczego ronego prócz 
rozlkładu ekonomilki. Tak jest 
właśnie w Jugosławid. W wy­
nilku likwidowania pokojo· 
wych gałęzi produkcji oraz 
W®kutek ruiny ws-i, Jugosła­
wia, kiedyś będąca eksporte­
rem artykułów spożywczych, 
przeżywa dlliś poważny kry· 
zys, W zastraszającym tempie 
rosną ceny na artykuły maso· 
wej konsumpcji, szaleje bez­
robocie. 

Tit.o jednak nie znajduje in­
nego wyjścia prócz zabiegania 
o pomoc finansowll u 5wych 
mocodawców zza oceanu. Ale 
Waezyin.gton w zamian za dola­
ry żąda, oczywiście, dowodów 
wierności. I oto, jak pisze tu· 
recki dziennik „Istanbul", 
"jugosłowiańscy przywódcy 
zapragnęli połotyć kres wszel­
kim wątpliwościom (Waszyng-

• 

ni-os liO!t>TNTCZY 

.RozpoCzę.ły .się obraa1 
drzw.i kuchenne Xl .Zja·zdu 

. . . ( 

• 
.z s R R 

• 

Związków Zawodowych ZSRR 
W wielkim Pałacu Kremlowskim w Moskwie .----~---...;.;...:... __ 

rozpoczęły się 7 bm. obrady XI Zjal«łu ZW!ąz· 
ków Zawodowych ZSRR. Na Zjalld przybyło 
l.~4 delegatów, repre:ientuj~ych przeszło 
ł0.000.000 robotników I . pracowników umysło­
WYCh, zatrudnionych w gospodarce narodowej 
Kraju Rad oraz liczne delegacje z &a1ranlcy, 
11 sekretarzem SFZZ, L. Saill&nt na czele. 

Obecni są liczni goście: nowatorzy produkcji, 
działacze związkowi, naukowcy, literact i arty· 
kL . 

Delegaci i goścle hucznymi oklaskami powlta­
ll przywódców Komunistycmej Partll Związku 
Radziecklego i kierowników rządu radziecklego, 
którzy zajęli miejsca w loży rządowej. 

du) przez otwarte zadek:laro· ~------------------' 

Uczestnicy Zjazdu jednomy­
ślnie wybrali do prezydium 
honorowego N. A. Bu!ganina, 

wanie swej chęci związania 
się sojuszem r; Zac.'iodem". 

---------------------------. K. J. Woroszy!owa, L. M. Ka­

Ameryłiański~ plany. 
rozszerzenia wojny 

w Indochinach 

Jak bowiem wiadomo, Gre­
cja i Tureja są członkami blo­
ku a.tlantyokiiego. Sojusz \!jdęc 
z tymi państwami oznacza 
ja'Wl!le już pod.porządkowanie 
titoWISikiej Jugosławii agre­
sywnemu blokowi. Prawicowy 
driermik włoski „Il Tempo" 
przyznaje, że jest to „próba 
Wlprowadzenia Jugo:;.ławiii 
pr.zez d>r7.wi kuchenne do pak­
tu atlantyckiego". 

Aby jednack nie było żad· Waszynsłońtld korespondent dziennika „New York Post", 
nych wątpllwośGi co do cha· Allen. donosi, te Stany Zjednoczone dllią do objęcia bea;po-
rakteru montowanego na Bał· średniego kierownictwa wojny w Indochinach I te decyzja 
kanach sojuszu wojskowego, w tej sprawie mote zapaść w bielącym miesiącu. 

zacytu.)my jesecze wypowiedź „Rozpatruje się możliwość neral Trepnell, prowadzi na 
greckiego premiera Papagosa, - pisze Allen - operacji wo- ten temat rozmowy w Paryżu 
który uważał 'Za właściwe jennych typu greckiego", przy z przedstawicielami francus­
podkreślić: „Teren Półwyspu czym Stany Zjedr:flczone do- kich władz wojskowych. 
Ballkańskiego wraq; z turec· starczą środków pieniężnych, 

ganowicza, G. M. Malenkowa, 
A. I. Mikojana, W. M. Moło­
t6wa, M. G. Pierwuchina, M. 
Z. Saburowa i N. S. Chrusz­
czowa. 
Na~tępnie sekretarz KC Ko:' 

munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, M. A. Suslow, 
ogłosił pismo powitalne prze· 
słane Zjazdowi od KC KPZR 
1 Rady Minlstrów ZSRR. 
Porządek obrad Zjazdu, któ­

ry potrwa kilka dni, obejmu­
je: 

referat &prawozdawczy 
WCSPS, referat sprawozdaw· 
czy Komisji Rewizyjnej, za· 
gadnienie zmian w statucie 
związków zawodowych, wy­
bory WCSJPl? i Centralnej Ko· 
misji Rewizyjnej. 

Nowa 
obniżka cen 
w NRD 

BERLIN, 7.6. 

Ministerstwo Handlu 1 Za­
opatrzenia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej opubli­
kowało komunik.at stwierdza­
jący, że od 8 czerwca obniżone 
rostają w detalicznym handlu 
parutwowym, i;półdi;ielczym i 

prywatnym ceny szeregu gą­

tunków obuwia ze. skóry świń­
skiej o około 40 proc„ kon­
serw rybnych - o 10 proc. i 
papierosów .- o 20 proc. 

Ponadto w handlu państwo­

wym zostają obni.żo.ne ceny 

herbatników o około 30 proc. i 

tluszczó 

20 proc. 
zwierzęcych o około 

klim Wrohodem je&t wa7.n;j ba- broni i innej pomocy, 11 także Jak podaje Allen, francus­
zą ofensywną". Oczywiście, kierować będą działaniami wo- kie koła wojskowe doma11aJą 
nie trudno zoorrumieć czy-ją: jennyrni. się zachowania w swych rę-
- Imperialistów ameryilcań· · . kach dowództwa w Indochi~ 
skich przeciwko krajom poko- Zdaruem Allena, plan te_n nach, natomiast amerykańskie 

Zjazd przodujących chłopów 
a b. szef amerykańskiej misJi pow. rawsku-mazowieckiego 

IS czerwca 1954 r. (nr 1341 

TOGLIATTł: 

Zjednoczyć wszystkie 
patriotyczne siły Włoch 
.w walce przeciwko 
„europejskiej wspólnocie obronnej" 

' llzyM, 'f. fi. 
W dnln fi bm., na koi'lcowym posiedzeniu konferencji 

rzymskiej federacji partii komunlstyr.zn~j wYirłOSlł prum6· 
wienle sekretarz generalny WłMkieJ ,Partii KomunlatyezneJ, 
Palmiro Tocllattl. • 
Podkreślil on przede W'n'Y· 

stkim znaczny i stały wzi·o•t 
wpływów partii komunistycz· 
nej w Rzymie w ciągu 10 l.at, 
jakie upłynęły od chwili roz­
gromienia faszyzmu. Togliat· 
li zaznaczył, że osiągnięte suk· 
cesy nie powinny jednakże 
prowadzić do osłabieni;;i wal· 
ki o pozyskanie jeszcze więk· 
sżej ilości sympatyków wśród 
społeczeństwa. 

Partia komunistyczna I Inne 
siły demokratyczne potrafiły 
stanąć na czele walki narodu 
o zniesienie oszukańczej or­
dynacji wyborczej. Powinny 
one zmobilizować swe siły, 
aby stanąć na czele walki ca­
łego narodu przeciwko „euro­
pejskiej wspólnocie obron­
nej", która doprowadziljłby 
do opanowania Włoch przez 
organizację wojskową, uzależ­
n ioną od imperialistów ame­
rykańskich. 

pollstycmych cech rospodar· 
ki włoskiej. 

Kola kierownicze śwl.ata 
katolickiego zajęte są walką 
przeciwko partiom komunl· 
stycznym i przeciwko postę­
powemu ruchowi narodowe· 
mu. Jednakże ich klątwy I 
terror ideologiczny nie tylko 
nie powstrzymały narodów w 
marszu ku postępowi, lecz 
wzbudzily wątpliwości i za­
mieszanie wśród niektórych 
1 spotkały się z wyraźną dez­
aprobatą ze strony większo­
ści katolików. 

Proponujemy siłom katollc· 
kim - powiedział Togliatti -
aby razem z komunistami, so­
cjalistami i wszystkimi kie­
runkami postępowymi podjęły 
próbę osiągnięcia konkretne­
go porozumienia w celu roz· 
\\•iązania zasadniczych probie· 
mów zaró\vno w dziedz;in'e 
polityki międzynarodÓwej, jak 
i wewnę;r;mej. 

Rucb strajkowy 
robotniUw włoskich 

to111U co do Jojalnośol Belgra-

ju. Roli stworzenia tej t>azy I rozpatrywany jest obecni~ koła wojskowe „są zdecydowa­
podjął się wJaśll'ie. Tito. przez rządy USA 1 FrancJl, nie przeciwne temu, aby dzia-

KOMENTATOR wojskowej w Indochinach, ge- łania wojenne w Indochinach 
-----------------·----------' kierowane były nadal przez 
----------------------------------------- Francuzów". 

W 1a.Jł konferencyjnej Komitetu Powłatowero PZPR 

Komuniści - mówi! w dal­
szym ciągu Togliatti - już od 
szeregu lat proponują inną 
drogę niż' ta, którą kroczą 
klasy rządzące. Na drodze tej 
nieuchronny rozwój ku bar· 
dziej doskonillyrn i nowoczes­
nym formom organizacji spo­
łeczeństwa staje się mniej 
skomplikowany i mniej bole· 
sny. Dzięki tej drodze można 
osiągnąć jak najszersze pot'-0-
zumienie między wszystkimi 
siłami, które pragną bronić 
niezawisłości narodowej i dą­
żą do odbudowy gospodarczej 
kraju p~zez zliltwidowanie 
przynajmniej najbardziej za­
cofanych, feudalnych i mono-

W dniu 4 bm. w całych Włe­
azech rozpoczął alt czterodn owy 
strajk robotników koncernów 
chemle21nych „Montecatlnl", „Sol­
vay", „Socleta Industria Oas'c;•· 
no" oraz ąómlk6W koncernu 
„Montecatin1". Strajk wybuchł na 
He tądań ekonom'.cznych. 

Ponadto odbył sit strajk 40 tys. 
robotników-metalowców w Genui. 
StraJkowali takie metalowe·/ Me­
diolanu, transportowcy, metalow­
cy · pr&eownlcy prz„myslu qa­
zoweąo w Wen•cjl i w innych 
miastach włoskich. 

MARSZ 

WYDARZEŃ 

Nagroda dla zdrajców 
'rancusk!e Ząromadzanle 

Narodowe przyj9!0 ąlosami 
reakcyjnej wltkszolcl projekt 
ustawy, przewidującej :r.wrot 
:z.akładów drukanklch, skon­
fiskowanych po wyzwo•enlu 
na rzecz państwa, b. wldc'­
cielom czasopism, które wy­
słuąiwały sit okupantom. Ma­
lo teąo: ustaw.a przyznaje r(lw­
nlet tym właścicielom „od­
ąkodowanle". · obc :ą:tające 
skarb państwa łączną sumą 
300 m .liardów franków (!). 
Odzyskując skonliakowan• 
drukarnie, b. wlaśclclele bt­
dą moąli dyktować c~sopis­
mom korzystne dla sieb e wa„ 
runkl, zapewniając sob e w 
ten sposób wpływ na ich kie­
runek politycz;ny, 

Te właśnie ukryte cele u­
stawy z;demaskGrWał w czas ·e 
dyskusji poseł komunistyczny 
- <;aąn'e, stwierdzając: „Usta­
wa, mająca wyrainy chara·k­
ter polltycJ>ny, przyznaj• na­
ąrodę zdrajcom. Nie przypad­
kowy jest fpkt, źe autorzy 
projektu ustawy są zaq<>rz.a­
łyml zwolenr>lkal'T'I „ europeJ­
sk'ej wspólnoty obronnej''. 
Potrzebne Im są pot9:tne 
środki propagandy, aby prze­
ciwstawić się oqófnonarodo­
wej kampanii protestacyfnej 
przeciwko rem:litaryucji 
Niemiec za.chodnich 1

•. 

w taki to sposób „atła„tyc­
ka0 Francja, rządzona przez. 
Lanielów i Plevenów staje się 
prawdziwym rajem i bazą n ie­
skrępowa·neąo dz5.alania dla 
reneqatów, zdrajc.ów i aqen­
t6w imperializmu amerykań­
~kieqo. 

„Zas~ui:.en:• 1 

Naqrody dla „rasłużorych" 
•nnej kateqoril szykuje rów­
nież reżim boński: wydał on 
za.rządzenie nakazują.ce wy­
płatę emerytur b. żołn .erzom 
tzw. „Legionu Ce·ndoru. Wtóry 
brał udz ał Yf wo~n .e hiszpań­
skiej po stronie Franco. Wła­
dze bońskie motywują s"°ą 
,.wielkoduszną'-' decyzię tyrb, 
że lo~nicy „Leqionu Condor". 
aczkolwiek uchodzili za o­
<hotników. byli taktyczn .e ka­
drowymi żołnierzami „Wehr· 
ma~ht_µ". 

Co do teqo „szczeąółu". nikt 
nie miał niqdy żadnych wąt­
pliwości. Przy okazji warto 
przypomnieć , że h tlerowscy 
lo~nicy zyskali zbrodn czą. 
•. słarwę0 na sk utek bestialstw, 
dokonywanych rozmyślnie na 
ludności cywilnej. W reje•trze 
tych okruc:eristw czo:owe 
miejsce zajm1Aj• bombardowa­
ne m·.asta Gu...rnka, ądz'e o­
flar~ml bomb i kul , leqionf•· 
tów" padły setk I starców, ko­
biet i dzieci. 

N :e darmo tedy Adenauer 
spoąląda "" tyc h „zasłużo­
nych" piratów powle~nyth 
tak życzliwym, ojcowsk •m o­
kiem. Przydać . 51~ przecie! 
moqą w neohitlerowsk :ej 
„Luftwaffe", jako wykwalifi­
kowani> doświadczeni in.struk· 
tc-rzy. A na razie trzeba im 
dać emerytury. chociaż„. wie­
le tysiłCY bezrob<>tnych • bez­
domnych nodurzy przymiera 
w Trl:ronil qlodem, po'1 eważ 
na poprawę ich doll rząd b<>ń· 
ski 11le ma pieniędzy. 

Skłanność do burz 
Jak podaje PIHM - w pvlud­

niowo.zachodnlej częśc i kraju 
pochmurno„ mleJscam) p rzelotne 
opady oraz burze. Tempero! 111·11 
maksymalna od 18 do 22 st. Wia ­
try umiarkowa no poludn low<--za · 
chodnle I zachodn :e. W pólnocno­
ws chodnleJ czę~ol 1c1·a,Ju dość po­
godnie ze stopnto\vym wzro.~tem 
zachmurzenia wt z nloż l i wok l ą 
burz I przelotnych ooadów w clą 
au dnia. 

O dalszy rozwói 
uprawy bawełny 

w Tadżyckiej SRR 
Uchwała Rady Ministrów ZSRR 

Komitetu Centralnego KPZR 
MOSKWA, 'I, 6. 

Prasa radziecka opublikowała uchwalę Rady Ministrów 
ZSRR i Komitetu Centralnei:o KPZR o dał5%)'m rozwoju 
uprawy bawełny w Tadżyckiej SRR w latach 1954 - 1960. 

Przywiązując wielkie ma-
czenie do sprav.ry dalszego 
rozwoju uprawy bawełny w 
Republice Tadżyckiej, Rada 
Ministrów ZSRR J Komitet 
Centralny KPZR postanowiły 
przychylić się do wniosku Ra­
dy Ministrów Tadżyckiej SRR 
i KC Komunistyc2l!lej Partii 
Tadżykistanu o podniesieniu 
produkcji bawełny w kołcho­
zach I sowchozach republiki 
w roku 1955 do 431.000 ·ton, w 
1958 r. - do 584.000 ton i w 
1960 r. do 677 .OOO ton. 

Przy pomocy 
„martwych dusz"· 
rząd Iraku 
chce wygrać 

wybory 
Uchwała wytycza zadania w Agencja TASS donosi 11 Bej-

rutu o zaostrzeniu się walki 
dziedzinie siewu oraz zwięk- przedwyborczej w Iraku. wia:. 
szenia zb iorów bawełny w 
kołchozach i sowchozach. dze Iraku rozpoczęły brutalną 
Przewiduje się m. in. zwięk- kampanię przeciwko kandy· 
szenie obszarów zasiewów w datom Frontu Narodowego 
1955 r. do 150,4 tys. ha,w 1958 bojownikom o pokój. 
r. _ do 190.000 ha i w 1960 r. Dziennik „Sawt Al - Ahali" 

podaje, że w celu sfałszowa­- do 207.000 ha. Przeciętne nia wyników wyborów do par-
zbiory- z ha powinny wynosić lamentu władze Iraku umiesz­
wedlug planu w 1955 r. - czają na listach wyborczych 
28,7 q, w 1958 r. - 30,7 q i w tzw. „martwe dusze", nie po-
1960 - 32,7 q. zwalają na organizowanie ze-
Uchwała przewiduje rów- brań przedwyborczych Fron­

nież maczne zwi :ikszenle do tu Narodowego i skreślają 
kandydatów tego frontu z list 

r. 1960 obszarów pod u.prawy wyborczych. 
ziemniaków, warzyw i pasz, Jak podaje radio Irackie, po­
jak również zwiększenie' ob- licja dokonała w różnych mia­
szarów sadów owocowych i I stach licznych aresztowań 
plantacji winorośli. wśród obrońców pokoju. 

Allen dodaje, że Pentagon 
(ministerstwo wojny USA) o­
trzymuje mnóstwo listów wy­
rażających zaniepokojenie z 
powodu ewentualnego wysła­
nia amerykańskich wojsk do 
Indochin. 

• 
Dziennik „Tribune des Na­

tlons" opublikował artykuł, 

który lllosi, że ambasada ame­
rykańska w Saigonie, przy 
współpracy wybitnych polity­
ków vletnamskich, przygoto -
wuje na wszelki wypadek de­
tronizację Bao Daia I utwo­
rzenie 'rządu, który zgodziłby 

się na zerwanie ostatnich wię­
zi z Francją. Ambasada ame­
rykańska w Saigonie liczy, że 
w oparciu o ten nowy rząd 

uda się zjednoczyć wszystkie 
partie nacjonalistyczne do ak­
tywnej walki przeciwko Viet­
namskiej Republice Demokra -
tycznej, 

Plan ten, ktdrego autorem 
jest sam ambasador Donald 
Heath, znajdujący się w o­
becnej chwili w Genewie, zo­
stał zaakceptowany przez naj­
wyższe amerykańskie Instancje 
wojskowe i polityczne. Amery­
kanie zamierzają postawić na 
czele państwa gubernatora pól­
nocnego Vietnamu, Nguen' Huu 
Tri. 

Tak więc zdaniem amerykań-
. sklch autorów tego planu, przy 

jednym ogniu da się upiec dwie 
pieczenie - z jednej strony 
skończą się wpływy Francji w 
Indochinach, z drugiej zaś 

wzmoże się walka elementów 
nacjonalistycznych Vietnamu 
przeciwko Vietnamskiej Repu­
blice Demokratycznej. 

Prodąkujmy jak· najlepiej i najtaniej 

o Cląa dalszy 1 
ze str. 

ZPZ wyciągnęli sporo wniOs­
ków. Przenosząc je następnie 
do aktywu zakładu, ustalą z 
jego pomocą dalsze wytyczne 
działania. Takim "zagadnie­
niem pod rozwagę" jest nad­
mierna ilość godzin postojo­
wych (w Południowo-Łódzk ich 
ZPZ - 4,8 proc. w stosunku 
do przepracowanych godzin, a 
w oddzi ale „V" tychże zakła­
dów - 7,3 proc.). 
Również sprawą pC><l rozwa­

gę jes·t kwestia wykorzystania 
surowca, a w związku z tym 
zagadnien ie odJ)adków i prze­
strzegania reżimu technolo­
gicznego. 

W Poludnio·No - Łódzkich 
ZPZ - ,,każdy robi jak chce" 
- stv:i3rdzono na naradzie. 
Występuje tam nagm ii.nie 
mieszanie przędzy z różnych 
samoprząśni c, różne skręty z 
powodu różnego naprężenia 
~~mirków wrzecionowych it.d. 

OczyWiście, zakłady te nie 
są wyjątkiem. Wiele błędów 
wytknięto również Zduńsko­
wols kim ZPZ (odpadki!). Do­
stało się także ZPZ im. „Wios­
ny Ludów", których kierow­
nictwo „zapomniało" np. sto­
sować strzyżenie tkanin. Re­
żim technologiczny sobie, a 
majstrowie i kierownicy so­
bie, według swego widzi mi 
się. Taki liberalizm był ostro 
nap i ętnowany na naradzie. 

Dużą troskę o jakość pro­
dukcji wykazuje załoga ZPZ 
w Ozorkowie. W zakładach 
lych powstał p ion bezbrako­
wy, składający się z 200 osób. 
Jest on prawidłowo zorgani­
zowany - przebiega przez ca­
ły cykl produkcji. Pomogł0 to 
pokonywać trudności, zmobili­
zowało załoge do jeszcze ln­
tensywniej szej walki o Ja­
kość. 

Przędzalni a Ozorkowskich 
ZPZ przoduje w całym prze­
myśle 7_grzebnym. Jest wzo­
rem do naśladowania, choć 
wcale nie posiada idealnych 

• 

.... 
warunków lokalowych. Wzo­
rowy porządek panuje w ma­
gazynie i w innych oddziałach 
produkcyjnych zarówno pod 
względem przestrzegania pro­
cesów technologicznych, jak 
organizacji miejsca pracy. 
Troskliwie dbają tam o ja­
kość produkcji mistrzowie 
Rendze!, Królewiak, Pałasz, 
śrubownicy Ja•n Wiśniewski, 
Bronisław Piet.ras.ik i inni. Za- . 
loga Ozorkowsk1~h ZPZ zdo­
była zaszczytne I miejsce we 
współzawOdnictwie za I kwar­
tał br. 

Wnioski zawarte w przyję­
tej na narad.zie uchwale win­
ny być przedmiotem cod1.!en­
nej koski całego aktywu, ca­
łej załogi każdego zakładu, 
Przodownik pracy Zduilrko­
wolskich ZPZ, tkacz Mlchał 
Turalski. powiedział na nara­
dzie: „Produkujmy taki ma­
teriał, aby robotnik cleS11:yl 
S·ię, gdy go kupi". Niech ten 
apel dotrze do każdego śru­
bownik.a, przy~ręcacza, tka­
cza, technika naszeio prze­
my!-łu. 

' w Rawie Mazowieckiej obradował powiałowy zja"Zd przo­
dujących chłopów, mający za zadanie ft')'pracować sku­
teczniejsze met-Ody pracy na wsi, w reałiacJi obłlwią:i;ko­
"'Ych dostaw wobec państwa. 

W dyskusji glo.s zabrało 
wielu przodujących chłopów, 
którzy dzielili się uwagami o 
swym stosunku do obowiązko­
wych dostaw, mówili o ko­
nieczności walki z ku.lactwem 
I o metodach, jakie kułacy 
stosują, sabotując zarządzenia 
państwowe. 

Za kulisami 

Aleksander Swistak, chłop 
małorolny z gromady Pod­
skarbice gm, Regnów, mówił: 
- Bardzo czę.;to jeezcze do­
sta\vy obowiązkowe h~mowa­
ne &ą m. in. przez niewłaści­
we rozpatrywanie podań o 
zwolnienie z dostaw. Sołtysi, 
a nierzadko i aktyw gromadz­
ki, kierują się znajomościami 
ulegają namowom i choĆ 
wiedzą, że niejeden kułak 
mo.że ·wykonać dostawy-wy­
daJą kłamliwe opinie. Trzeba 
temu przeszkodzić - mówił 
Swistak. I ja. kiedy wrócę do 
g~omady będę w dalszym 
:1ą~u prz~pomlnał sąsiadom, 
ze zie robią, uchylając się od 
dostaw, że godzą w pań­
stwo i w swoje dobre imię„. 
Paweł Dudek z Radoczy 

gm. Marianów w wystąpieniu 
swoim dał wyraz zrozumienia 
idei sojuszu robotniczo-chłop­
s~iego, mówiąc: „Wstydzę 
się mocno za tych wuyst­
kich, którzy są chłopami 
pracującymi, a nie wy­
wiązują się z obowiązko­
wych dostaw. Robotnicy, aże­
by mogli wraz więcej produ­
kować - muszą mieć zapew­
nione wyżywienie, my - żeby 
obrabiać ziemię i zbierać plo­
ny - musimy mieć maszyny. 
Sojusz robotni"ów i chłopów, 
to wielka .siła, ale jeżeli wie­
lu chlopow nie wykonuje 
swoich powinności, to ten so­
jusz zaczyna być jednostron-
nyu. . 
Paweł Dudek powiedział na 

zakończen!e, że jego groma­
da przoduje w obowiązkowych 
dostawach, że otrzymała od 
państwa nagrodę pi eniężną, 
za którą chłopi kupili soJrie 
wspólny .siewnik. 
Gorącymi oklaskami przy­

jęto przemówienie Jana Do­
bronia z Sadkowic, gm, Lu­
bań, który brał udzial w wy­
cieczce chłopów łódzkich do 
województwa zielonogórskie­
go. „Widziałern - mówił Do­
broń- jak żyją spółdzielcy na 
Ziemfach Odzyskanych, dobro­
byt u nich wielki, gospodarka 
kwitnie. Przyjechałem i 1-ak 
oobie myślę, że czas Już naj­
wyższy zejść :r. tej wąskiej 
drogi, którą szli nasi dziado­
wie i ojcowie, a wstąpić na 
szeroką, asfaltową drogę, czyli 
po prostu zorganizować spół­
dzielnię produkcyjną". 

Wypowiedzi dyskutantów 
znalazły wyraz w uchwale 
podjętej na zakończenie zjaz­
du. Uchwala ta mówi m. in.: 
„. ,zobowlą.zuJemy s!ę po po­
wrocie do swoich gromad ak­
tywnlł przekonYWać zalegaJ=ł· 
cych Jes1c:i:e z dostawami są­
tladów, :1.eby postarall •łę 
wywiązać i: naloionych obo­
wiązków. Będziemy również 
- ttłosl uchwała - podnosić 
n& wyżny poziom naszą ros. 
po1larkę przez stosowanie no­
wurzesnyob metod pracy za­
równo na roli. Jak I w hodo­
wli". 

' . • 

„ 
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prasy kapitałistycŻnej 
Taka Io .,wolność'' 

„Wolne radio", „wolna prasa", „wolny 
świat", Lubią tymi słowami szafować 
szczekaczki amerykańskie, kapitalistyczni 
dziennikarze, dyplomaci Zachodu. Lubią 
zachłystywać się amerykańskim „rajem" 
i amerykańską „demokracją". (Ocz;Ywiście, 
dywetnie przemilczając dzialaLność sena­
tora McCarthy i jego agentów). 

Jak jednak w tym „wolnym świecie" 
przedstawia się' na przykład „wolność" in­
formacji7. 

Wy8łarezy •.• 
7.000.000 funtów 

Jesteś np. obywatelem angiel.3kłm, miesz­
kasz w Londynie I pr~_gniesz założyć gaze­
tę. Nikt nie będzie· ci stawiał sprzeciwu. 
Formalności załatwiśz dość szybko. Rząd 
Jej Królewskiej Mości wyda zezwolenie, 
unąd kontroli papieru („Paper Control") 
wyrazi zgodę na przydział papieru i przy­
puśćmy - szczęśliwym z.biegiem okolicz­
ności - nie napotkasz nawet na żadne trud­
ności ze strony Fleet Street (ulica możno­
władców prasowych). Pozostaje właściwie 
tyllro 1:lrobiazg - ka>pitał zakładowy. Obli­
cz.asz z ołówk iem w n~ku, jaka suma będzie 
potrzebna. Koszt utrzymania redakcji,~ 
opłata za serwisy agencyjne, papier, koszt 
druku, kolportażu„. Razem - ile? 7 mi­
l ionów funtów. Rozkładasz bezradnie rę­
ce. Skąd Ja wezmę taką zaWł"otną kwotę? 
(Samochód koszbuje np. 500 fun·tów). 
I szybko !feżygnujesz z szalonego pomysłu 
za!oż.~nia pisma. 

JesZJCze ćwierć wieku temu obliczano, :!:e 
niezbędnym minimum do podjęcia ryzyka 
założenia gazety w An~li jeBt kapitał w 
wysokości 2 milionów funtów. Dziś, jaM: 
widzisz, sumka wzrosła ponad trzykrotnie. 
Jeśli nie masz tej kwoty, a wydatków zwią­
zanych z założeniem gazety nie pokryje ja­
kaś organizacja masowa lub ofiarność spo­
łeczeństwa, nie możesz być wydawcą. 

Ale w Izbie Gmin, kiedy Królewska Ko. 
misja Prasowa będzie składała swe spra­
wozdanie, usł:rszysz z pewnością: 

„U nru!, w Anglii, Istnieje wolność prasy. 
Każdy obywatel może z:ałożyć własną ga" 
zetę„.". 
Każdy? 

Królowie pratty 
„Agencje masowej Informacji same sta­

nowią business, a ich właściciele są wiei· 
kimi businessmanami" - oto zdanie z ra­
portu Komisji Hutchinsa dla spraw wolno­
ści prasy w USA. 

„Associated Press". „United Press", „In­
ternational News Service" - oto nazwy 
wszechpotężnych amerykańEkich agencji 
prasowych, które nie tylko opanowały kra­
jowy rynek Informacji w Stanach Zjedno­
czonych, ale które od wielu lat próbują 
także zalać ~wymi wiad omościami kraje 
Europy zachodniej. · Agencje korzystają z 
wysokich subwencji państwowych , mogą 
więc skuteczn ie kookurować z innymi, no 
i.:. oczywiśch, podawać tylko informacje, 
które wychwalają ,,amerykański siyl ży ­
cia" i „p-0litykę z pozycji ~iły". Zresztą, 
możesz być spokojny, innych wiadomości 
nie znajdziesz na pewno. Przecież na czele 

tych agen~jl stolą amerykarucy milionerzy, 
którzy wraz z innymi kapitalistami dyktu­
ją politykę Departaml!ntowi Stanu ... 

Pytasz, jak rodzą się informacje w kapi­
talistycznej prasie? . Proszę, zajrzyjmy za 
kulisy„. 

W kapltall1dye.zneł 
kuchni klam8lw 

Harold Cranefield właśnie wrócił do re­
(l.akcji. Cały dzień tSzukał sensacji dla 
swojej agencji. Nie miał jakoś szczęścia. 
Poza długimi kolejkami bezrobotnych 
przed bramami fabryk i nowymi neonami 
reklam, ni~ dostrzegł nic nowego. Ale &Ze! 
;przecież .żąda._ 

Harold Cranefield siadł przy maszynie. 
Posłuchajmy, co dyktuje„. ' 

„Rakiety-widma nad Szwecją. Pogłoski 
o nowej broni" ..• 

Harold Cranefield! Spóźniliście się Ó ca­
łe osiem lat! Ubiegł was przecież kolega 
z „Daily Telegraph". Spójrzc_ie na '!:>ierwsza 
stronę numeru z 12 lipca 1946 roku. Ten 
sam tytuł! A oto numer z 20 lipca : „Rakie­
ty trafiły w jezioro w Norwegii". 

Szef nie będzie z was zadowolony, Po­
mysł stary. 

Reklama kupiła gazelę 
„Dostajemy w gazetach mieszaninę 

kłąmstw i reklam" -..., żali się Gunther Stein 
w swej książce pt. „świat zbudowany prA15!~ 
dolara". Rzeczywiście. W gazetach ka;>l'!i­
listycznych r'eklamy wyparły informacje. 
Londyński „Times" całą pierwszą - stronę 
prz~nacza na ogłoS>Zenia, w .,Daily Mirror" 
więcej jest reF;Lam niż informacji, „New 
York Times" na kilkunas.tu Etronach dru-
kuje ogłoszenia, ' · 

Dlaczego'? 
O odpowiedź nie trudno. Zyski oficjal­

nych dziennil<ów amerykańskich z reklam 
W2l!'osły, według urzędowych danych, z 200 
mln. dolarów w roku 1920 do 526 milionów 
w roku 1952. Komentarze chyba zbytecz.ne. 

I je~cze kilka słów o, samej treści re­
klam. 
Leży przed nami „Leather and Shoes" -

. czasopismo handlowe kapitału amerykań­
skiego. Właśnie autor art:rkulu poucza 
sprzedawców but.ów o doskcmałej metodzie 
zmuszania klientów do kupna: 

„Do tego, aby kupili parę świeżych bu­
tów, trzeba ich przerazić odkryciem, że na 
przeciętnej parze butów już noszonych 
znajduje się a.ooo.ooo.ooo.ooo.ooo. ooo.ooo.ooo 
potencjalnie szkodliwych bakterii". 

Oto próba amerykańskiej reklamy. 
• * • 

Prasa kapltaUstycz.na dawno już stała się 
narzędziem polityki wojny. O przykłady 
nie trudno. Zmuszony był potwierdzić to 
nawet były admini.91rator planu Mars.hal.Ca 
- Hoffmąn. Kiedyś w przystępie szczero­
ści powiedział otwarcie: 

„Mógbbym dostać się na łamy kaMego 
dziennika w Ameryce (mowa o prasie wiel­
kiego kapitału - przyp. W. S.), gdybym 
po powrocie do Nowego Jorku oświadczył: 
Pow inniśmy natychmiast zasto.sować bom­
bę atomową. Jeśli jednak powiem, że pokój 
można zdobyć ·tylko cierpl i wością i stanow­
czością, nie zacytuje mnie ani jeden dzien­
niku. 

Oto właśn i e kapitalistycma „wolność" 
prasy. 

W. SŁAWSKI 

„ 

• 
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Niedawno 1>lenum Komite­
tu Łódzki ego PZPR zajmowa­
ło się problemem \derownic­
twa partyjnego -pracą związ­

ków zawodowych. Temat t en 
stanowił rówmez jedno z 
glównych zagadnień porusza­
nych na konferencji sprawo­
zdawczo - wyborczej Dzielnicy 
PZPR-Fabryczna, która od­
była !lę w kilka dni po ple­
num Komitetu Łódzkiego. 

Plenum Komitetu Łódzkie­
go stwierdziło między ·innymi, 
że w niektórych organizacjach 
partyjnych nie doceniana. j~t 
praca związkowa , co znaiduie 
wyraz w braku poczucia od­
powiedzialności za wyn iki t~~ 
pracy ze strony organizaci1 
partyjnych. Potwierdził to 
przebieg konferencji sprawo­
roawczo-wyborczej Dzielnicy 
Fabryczna. 

Niektórzy dyskutattci mó-
' wiąc o pracy związ:kowej, kry­

tykując jej braki, nie do­
strzegali, iż krytyka ta zwra­
ca się przeciwko nim samym, 
jako odpowiedz ial.nym za ca­
łokształt działalności aktywu 
związkowego. 

Np. tow. Barczyk - organi­
zator grupy partyjnej w Za­
kładzie „C" m. in. mówił: 
„Nie wiem, jakie zadania da­
je rada zakładowa mężom za­
ufania, ale wiem, · że oni nic 
nie robią". 

Fakt, że Zakłady im. J. Sta­
'lina w okresie 4 miesięcy br. 
wykonaly plany akumuJacji, 
jest wyraźnym dowodem, że 
związki zawodowe odegraly 
tutaj poważną rolę w mobili­
zowaniu załogi do wykonywa­
nia zadań produkcyjnych. Po 
IX 1 Plenum KC PZPR wzro­
!ła również troska ra:I zakła­
dowych o sprawy bytowe z:a­
logl. Między innymi tyl1$.o w 
pierwszym kwartale br. związ­
ki zawodowe przydzieliły 55 
izb mieszkalnych najbardziej 
potrzebującym robotnikom i 
pracownikom umyslowym za­
kładów. 

Są również pewne osiągnię­
cia w pracy kulturalno-oświa­
towej oraz w• dziedzinie wy­
chowania fizycznego i sportu. 

, Niemniej wyniki mogłyby być 
znaczne lepsze, gdyby organi­
:iacja partyjna odpowiednio 
kierowała pracą związko­
wą. Brak kierownictwa ra­
dami zakładowymi ze strony 
podstawowych organizacji, 
słaba współpraca grup par­
tyjnych z grupami związko­
wymi obniżają wyniki pro· 
dukcyjne. Mówili o tym towa· 

rzysze: Maks·ym - przewod­
niczący rady zakładowej w 

1Zak!adzie „A", tow. Barczyk 
- organizator grupy partyj-
nej z Zakładu „C" i inni. Bra­
ki te szczególnie dały się za­
uważyć w nieprzedkładaniu 

związkom zawo<iowym nai­
waż.niejszych pmblemów do 
i· ozwiązania. 

Np.' w oddz:iałach Tkalni 
Nowej i Tkalni żakardowej 
najważniejszym zagadnieniem 
jest podniesienie jakości pro­
dukcji, gdyż plany w tym za-. 
kresie nie tóą wykonywane. 
Jest rzeczą ja sną, że cały wy­
siłek organizacji partyjnej i 
związkowej pow101en iść w 
kierunku polepsien ia jakośc i . 
Niestety, tak nie jest. Dowód 
!ego: współzawodnictwo pra­
cy w tych o<idziałach dotyczy 
przeważnie ilości, a ni~ jako­
ści produkcji. Gdyby organi­
zacje partyjne zwróciły uwa­
gę na to zagadnienie organi­
zatorom współzawodnictwa, 

związkom zawodowym, nie­
wątpliwie byłoby inaczej. 

Tow. LewY, dyrektor Zakła­
du „C", wytknął inny błąd w 
pracy związkowej , a miano­
wicie brak kontroli realizacji 
zobowiązań. W Nowej Tkalni 
wszyscy majstrowie podję~ i 
ape"J. tow. Morawskiego „W 
moim zespole wszyscy wyko­
nują swoje plany" ; rada za­
kładowa zarejestrowała ten 
fakt i... pozostawHa go włas­
nemu losowi. Brak kontroli 
doprowadził do tego, że apel 
realizuje zaledwie 2 majstrów. 

Tow. Swięcicka, tkaczka z 
Zakładu „C", ostro skrytyko­
wała radę zakładową za brak 
troski o warunki pracy r.obot· 
ników. W oddziale tkalni pa­
nuje nieznośne gorąco, jest 
dusz:no. Wycz.e1 puje to tka­
czy, obniża wydajność ich 
pracy. Wentylatory w tym od­
dziale są nieczynne. Admini­
stracja zakładu poleciła jedy­
n ie zlewać pos adzkę wodą. 
Hale produkcyjne po tym za­
biegu wyglądają jak bajora, 
robotnicy zaś brodzą w wo­
dzie, klnąc bezdu szność kie­
rownictwa i rady zakładowej. 

Na te usterkl nie zwracała 
uwajii związkom zawodowym 
organizacja partyjna. 

Często organizacje partyjne 
delegują do pracy w związ­
kach swych najlepl!ilych ak­
tywistów i uważają, że to już 
wystarczy. Oczywiście, spra. 
wa zasilania aktywu związko­
wego doświadcwnymi kadra­
mi partyjnymi jest niezwykle 
ważna, ale w parze z tym mu-

si iść stała opieka, kontrola i 
pomoc dla tych towarzyszy. 
A tak ni2 je3t. Towarzysz 
Maksym - prymus szkolenia 
partyjr.ego, jest młodym, peł­
nym inicjatywy przewodni­
czącym rady Zakładu „A". 
Robi on w;e\e dobrego, ale 
czy wszystko robi dobrze? 
„Może ja niekiedy błądzę -
mówił tow. Maksym na kon­
fer encji - ale nikt mi nie 
zwraca uwagi, nikt si~ mną 
nie interesuje". 

Brakiem referatu sprawo­
zdawczego l dyskusji na kon­
ferencji było to, że nie poka­
zywało się nieomal w ogóle 
metod pracy partyjnej ze 
związkami zawodowymi. Trak­
towano pracę organizacji 
związ:kowej jako coś odręb­
nego od pracy partyjnej" W 
dyskusji gł.os zabierało wielu 
sekretarzy podstawowych i od­
działowych orgąnizacji par· 
tyjnych, organizatorów grup 
partyjnych, ale żaden z nich 
n ie mówił, ~ak kieruje pracą 
rad zakładowych, oddziało­

wych czy grupą związkową. 
To nabieranie „wody w usta" 
- świadczy, że towarzysze z 
ZPB Im. Stalina nie przyswo­
ili sobie należycie uchwały 

KC PZPR w sprawie p•·acy 
związków zawodowych, że nie­
dostatecznie zapoznali się z 
uchwałami III Kongresu Zw. 
Zaw„ a także z wytycimyml 
plenum KŁ PZPR. 

A sprawa przedstawia się 
tak: im silniejsze są związki 
zawodowe, tym silniejsza jest 
partia. Umacnianie autoryte· 
tu organizacji związkowej jeM 
więc jednoznaczne z podno­
szeniem autorytetu organiza­
cji partyjnej, stanowi drogę 
do ~ciślejszego wiązania par­
tii z masami. 

Udzielać systematycznie na­
stawienia do pracy I oceniać 
działalność rad zakładowych 
na posiedzeniach egzekutyw 
organizacji partyjnych, kon­
trolować wykonywanie zadań 
przez członków partii pracu­
jących w związkach - oto co 
jest potrzebne dla sprawnego 
funkcjonowania tej podsta­
wowej transmisji partii do 
bezpartyjnych . . 

Wzmocnić poczucie odpo­
wiedzia1noścl całego aktywu 
partyjnego za pracę zwi'l,zków 
zawodowych, kierować na co­
dzień tą pracą - to podsta­
wowe zadanie organizacji par­
tyjnej w ZPB im. J. Stalina. 

J. BUDZI~SKI 

W ZPO „Wólczanka" pracuje krojczy Jan Karwowski. 
Krojc;z11 Karwowski sumiennie wypelnia swe obowiązki , 
osiągajqc 226 proc. wykc;nan ia normy i dajqc wylączr.ie 

bezbrakowq produkcJę. 
Fot. M. Sz. 

Co znajdziemy 
półkach. księgarskich 

Gdy wracamy z festynu, z 
wesołej zabawy ludowej, kier­
maszu czy przechadzki, oprócz 
przyjemnych wspomnień I 
wrażeń z milo spędzonego 

czerwcowego popołudnia, przy­
nosimy ze sobą do domu tak­
że i książkę.' 

Kupujemy ją w księgarni, 
wygrywamy na loterii, wy­
bieramy spośród stosu innych, 
leżących na stoisku, książek. 

Kupujemy ją dla siebie, dla 
swych najbliższych„. chociaż 
wybór i kupno książki . jest 
często nie lada problemem. W 
Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy jest zawsze bardzo du­
żo nowych wydawnictw i 
wmowień, nic więc dziwnego, 
że czasem trudno się zdecydo­
wać, jaką książkę wybrać. 
Podając dziś tytuły kilku 

książek, sądzimy, że wśród 
n ich każdy z czytelników 
znajdzie dla siebie coś zajmu­
jącego i ciekawego. 

Dzieci bardzo chętnie prze­
czytają wydane przez NI 
Księgarnię - „Bajki kore 
skie" w opracowaniu N. 
dży. Ki;iążka ta ozdobiona 
licznymi i barwnymi ilustra­
cjami N. Koczergina (repro­
dukowanymi z wydawnictwa 
radz:ieckiego) kosztuje 6,30 zt. 

Starsi chłopcy i dziewczęta 
przeczytają na pewno „od de­
ski do deski" - „Wyspę Ro­
binsona" Arkadego Fiedlera 
(cena 9,50 zł); „Dawida Cop­
perfielda" - Karola Dicken­
sa (I i II tom, cena 30 zł) lub 
piękną powieść „Płomień go­
rejący", którą napisała dla 
młodzieży Halina· Rudnicka, 
ukazując na tle obrazu życia i 
walki robotników polskich -
działalność Feliksa Dzierżyń­
skiego. Cena książld wynosi 
10,50 zł. 

I dla. dorosłych czytelnlk6w 
znajdzie się szereg nowości, · 
jak na przykład: 

~ybór p ism znakomitego pi­
sarza rewolucyjnego Henri 
Barbusse, zawierający c>po­
wiadania, urywki z pism pu­
blicystycznych oraz powieść 
„Ogień". Cena 20 zł. 

„Ostatnia granica" - Ho­
ward Fast - powieść o walce 
koczowniczych plemion Indian 
przeciwko eksterminacyjnej 
polityce rzą~ USA. Cena 
9 zł. · 

„Banita" - Józef Ignacy 
Kraszewski - powieś6 histo­
ryczna z czasów króla Stefa­
na Batorego. Cena 12 zł. 

„Wieża Babel" - Aleksan­
der Jaśkiewicz - powieść o 
tajnej radiostacji działającej 

w Berlinie w czasie ostatniej 
wojny. Cena 7 zł. 

„Ethel i Juliusz" - Leon 
Kruczkowski - dramat przed­
stawiający ostatnie godziny 
życia bohaterskich bojowni­
ków o pokój - Juliusza i 
Ethel Rosenbergów w więzie­
niu amerykańskim. Cena 
książki wynosi 6,40 zł. 

A teraz kilka słów o no­
wych wydawnictwach utwo­
rów poetyckich: znajdziemy 
tutaj pięknie wydany poemat 
Pabla Nerudy - „Pieśń pow­
szechna" pod redakcją i ze 
wstępem Jarosława Iwaszkie­
wicza (cena 20 zł); „Poezje po­
lityczne" Wiktora Hugo, któ­
re przełożył i opracował Zbi­
gniew Bieńkowski (cena 9,50 
zł); K. I. Gałczyńskiego „Chry­
zostoma Bulwiecia podróż do 
Ciemnogrodu" z ilustracjami 
Daniela Mroza (cena 5,50 zł). 
Pojawiły się także w wyda­

niu „Czytelnika' utwory łódz­
kich poetów - Wandy Kar­
czewskiej „Wiersze I poema­
ty" (cena 5 zł) oraz „Sonety o 
Wicie Stwoszu" i „Trzy poe­
maty" Włodzimierza Słobodn l­
ka, okładka i opracowanie gra­
ficzne· Jana Lenicy (cen.a 4 zl). 

KUMOTERSTWO 
pod~ń było 117, czlonk6w gminnej 

komisji rozdzielczej - 6. a przy. 
działowego budulca na całą gminę 
Grabica około 30 m . Starczyłoby to 
na zaspolrnjenie zaledwie 5 proc. 
2apolrzebowania na tarcicę i suro­
wiec tartaczny. 

- Trzy metry. 
- Na co wam potrzebne? 
- Na podłogę. Mamy w domu 

pod!ogę, ale z krótki;:h desek, więc 
chcemy sobie zmienić. 

\
IT pierwszym kwartale br. 
iV w międzyzakładowym 

..,,~spółzawodnictwie pracy w 
przemyśle bawełnianym 

zwyciężyła załoga Zawierciań­

skich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego. W z:wiązku z tym 
sztandar przechodni Zarządu 

Głównego Związku Zawodowe­
go · Wlókniarzy, który dotąd 
przez rok dzierżyły ZPB im. 
Marchlewskiego, przeszedł w 
ręce włókniarzy z Zawiercia. 

Sukces w walce o miano 
prwdującej załogi zawdzięcza­

ją włókniarze zawierciańscy 

przede wszystkim przekrocze­
ni u o 5,4 proc. wskaźnika wy­
dajności, dzięki czemu (mimo 
n i ż;;zego od planowanego sta­
nu zatrudnienia) przekroczyll 
plan produkcji za I kwartał 

br. o 8,5 proc„ przy jednoczes­
nym przekroczeniu planowane­
go wskaźnika produkcji towa­
rów I gatunku. Plan asorty -
mentowy wykonali w 100 proc. 

Zwyciężyć we współzawod­
nictwie taką załogę jak ZPB 
im. Marchlewskiego - nie by­
ło łatwo. Sporo rzetelnego wy­
silku i ofiarności robotników 
zawierciańskich legło u pod­
staw tego sukcesu. Mówią o 
tym włókniarze Zawiercia. Mó­
wią tak: - Przejęliśmy w tru­
dnej walce sztandar z godnych 
rąk. Zrobimy wszystko, by go 
u siebie zatrzymać. 

* * 
Wydaje slę, że słuszne będzie 

zapoznanie włókniarzy łódz­

kich z doświadci.eniaml załogi 
Zawierciańskich Zakł. Przemy­
słu Bawełnianego. Tym bar­
dziej słuszne, że droga do suk­
cesu była ciężka, najeżona wie­
loma przeszkodami. 

* • 
Nad Zawierciem zapadała sty­

czniowa noc. Gdzieś w oddali 
słychać było przytłumione 
strzały armatnie. Mieszkańcy 
Zawiercia wiedzieli Już, że bo­
haterska Armia Radziecka jest 
blisko l że lada dzień Zawier­
cie będzie wyzwolone. Wie­
dziell o tym i hitlerowcy. 

„Befehl" - ·krzyknął w tubę 
aparatu telefonicmego krępy 
oberleutnant. Zaraz też prze­
kazał rozkaz dowództwa swym 
podwładnym. 

Stary robotnik - Adam 
Szmit, z niepokojem obserwo­
wał tajemnicze poczynania 
gromady hitlerowskicll żo.lqa­
ków.- Nagle' ciemną noc oświe: 
tliły czerwone płomienie. Nie­
mal w jednej chwili wszystkie 
budynki fabryczne zionęły og­
niem. Grupa hitlero

1
wskich ban­

dytów po dokonaniu ostatnie­
go aktu zniszczenia pośpiesz­
ni1 wsiadała na przygotowane 
auta ciężarowe. 

Kilkudziesięciu robotników, 
wśród których był również A-

/ 

Postawcie się w trudne} sytuacji 
członkó\111 komisji rozdzielczej, a 
zrozumiecie, jak twardy orzech 
mieli oni do zgryz!enia. 

Oto jak go rozgryźli. 

• • • 
odczytuję w notesie . nazwiska. 

Mamy sprawdić· komu i ile 
budulca przydzielono w Grabicy. 

W Izbach widzimy nową, mocną 

podłogę. 

- Przecie~ to telazo, a nie drze­
wo, po cóż zrywać? 

Sójkowa nie z:bita z tropu rezo­
nuje: 

- Bo to chłop myśli tak: zerwie 
się tę podłogę I wybuduje z niej 
chlewil~, a założy tamte deski ..• 

Znów wychodzimy ·na podwórze. 

komisję o plę~ metr6w terdz:I I 
słupków". / Na odwrocie obu podań 
napisano: „Podanie rozpatrzone 
przychylnie - dać po trzy metry", 
I następują podpisy z.cy przewod­
niczącego GRN - Głowackiego, 
Młódzika 1 pozostałych członków 
komisji. Ponieważ bliźniacze pismo 
obu podań nasuwa podejrzenie, wo­
łamy Młódzik.a: 

.- Wy pisaliście te podania? 
- Ja. 
- A kto podpisał podąnle Mi-

chalskiego? 
- Michalski. To m6J szwagier. 

Jemu ciężko pisać, więc jeśli cho­
dzi. .. ja za niego.-

To lu~ wygląda nleprawdopodob­
n le, ale „niewinny" szwagier - Mi­
chalski rzeczywiście wyciąga z kie­
szeni asygnatę na wspomniany ma­
teriał. A więc łgał, gdyśmy byli u 
niego. Mlódzik triumfuje: - A nle 
mówlleml 

- Zaraz, zaraz - przerywa o­
becny przy tym przedstawiciel 
piotrkowskiej PRN. - Ale terdzle 
są dla rolników, posiadających łąki 
I bydło. Michalski jest krawcem. 
Michalski, macie łąki i krowy? 

I Uecle w :!:ywe oczy, podrabiacie 
podpisy, krzywdzicie chłopów, a po­
tem, kiedy w waszej gminie nie 
Idzie ani skup, ani żadna Inna kam­
pania, mówicie: trudny teren, opor­
ne wsie I tym podobne brednie. 
Trudny terEm - to wy! Wasza zła 
robota, was:i: zły przykład stwarza­
ją te wszystkie opory I niechęci w 

...... Jedźmy najpierw do Wolskie­
go, do Lubanowa - mówi mój to­
warzysz. - Wol:>ki skarżył się, że 
i;ułit u niego przecieka, obórka się 
wali„. 
Stanęliśmy przed starą chatą, za 

którą widać było oborę i stodolę 
popodpierc:ne belkami. Stary Wol­
ski od rok u choruje na „za wian ię­
cie" - jak" mówi jego córka. Z ·tru­
dem ciąga za sobą nogi. PotrzPbne 
mu ciepło, ty mczasem przez izbę 
przelatują przec i ągi, POnieważ okna 
są zmurszałe, futryny wyk r uszone. 
Sufit zalany wodą, nad łóżkiem 
pi'zyblty do powały p\at papy. 
szafa przegniła, bo i w kącie zacie­
ka. 

- Składaliścle podanie na t>rzy. 
dzlal desek? - pytamy Wolskiego. 

- Tak, jeszcze w zeszłym roku. 
• l - I dostaliście? 

' - Tak, pół metra. Ale to nie mo­
gło starczyć. Tu by trzeba więcej, 
dużo więcej. Chcieliśmy 2 metry. 
Nie dali. 

Wyszlio\my. żegnani prośbami , że­
by „tam, w gminie, albo w powie~ 
cie, powiedzieć o nich . o Wolskich , 
lak żyją. że im na głowy cieknie". 

Od Wolskich pojechaliśmy do 
Sójków. 

K.azimlerz Sójka . kierownik han­
dlowy GS w Grabicy. mieszka w 
nowym, drewnianym domu, w gro. 
madzie Syski Wyszła z izby żona 
Po kilku słowach rozmowy o pogo. 
dzie, deszczu I wzroście z:bóż , prze· 
szliśmy pod szopę, gdzie ieży spora 
sterta desek. 

- Dawno do~taliścle te de~ki? 
- Z tydzień będzie, jak chłop 

przywiózł. 

.- lle ich? , 

Okazuję się, że ! chlew jest dobry 
i mocny. 

J.:!dziemy do Aleksandra Chmie­
lewskiego, który jest P,rezesem GS 
i II sekretarzem KG w Grabicy. 

Na polu Chmielewskiego żółci się 
świeżym drzewem nowa Etodoła. 
częściowo już pokryta słomą. Do 
ś ciany obok domów przylegR nowa 
obórka. Sołtys mówiąc o Chmie­
lewskim uśmiecha się znacząco. 

- O, panowie! Dobrze dziś pra­
cować w GS. A jeszcze gdy kto jest 
prezesem! 

- No!? - udajemy z:dziwłenle. 
- Co roku sobie co§ stawia: w 

zeszłym - oborę, teraz - stodołę. 
Deski ma, calóweczki, buzi dać! 

- Ale to „chyba" nieprawnie, bo 
te deski są przeznaczone na remont 
budynków gosl)odarsk1ch. Na budo­
wę ,iest inny fundusz, inny przy­
dział... 

- No, może Inny, ale dla pr~e­
sa każdy dobry„. 

• • • 
zaglądam do notesu. Dalsze przy-

ilziaty desek. br,lek, żerdzi I 
slupków· otrzymali• księgowy CS -
Młódzik, będący członkiem komisji 
rozd?.ielczej - 3 metry, ojciec Mló­
d zi ka - 3 metry, szwagier Młódzl­
ka - Michalski, krawiec, budujący 
nowy dom - 3 metry„. 

- Z11raz, zaraz„. Byliśmy przer 
cież u f.lfichal >kiego l ten twierdził. 
te od stycznia nic nie dostał, ba, 
nawet nie ~kladal podania. Prze­
rzucam stertę podań chłopskich . Od 
r3m rzucają sle w oczy dwa: pisa­
ne jednakowym pi~m€m. jednako. 
wym zi?lonym atramentem. Nad 
jednym widnieje nazwisko ksicgo­
wep.o Mlócl7 'ka, nad drugim - Mi· 
chalskiego, który „prosi szanowną 

- Ale Michalski twierdzi, te w 
ogóle podania nie skł!ldał; kiedy 
byliśmy u niego mówił, że żadnego 
materiału od stycznia nie dostał. 
Jak to tłumaczycie? 

- A tak: Michalski zapomniał, 
że dostał przydział.„ 

Sprowadzamy Michalskiego. Po-
kazujemy mu „jego" podanie. 

- Wasz podpis? 
-Nie. 
Raz jeszcze p0dsuwamy. Michał· 

skiemu podanie: - Przyjrzyjcie się 
dobrze, przypom)lijcie sobie. 

Michalski prz:yglą
0

da się bacznie. 
Mówi, te ostatnie podanie składał 
w styczniu, a pod tym widnieje da­
ta 20' marca 1954 r. Kręci przeczą­

co głową: - Nie, to nie ja podpisa· 
lem, a w ogóle to żerdek ani słup­
ków nie potrzebowałem. Ale mogę 
wziąć." 

Z krzesła zrywa •ii: Młódzlk. Jest 
wściekły: 

- Jak to, nie podpisałeś? Moześ 
zapomniał, bo byleś wtedy po jed­
nej wódce! Wypi!lśmy, proszę to. 
warzyszy - po butelce wina, mó­
wi~ szczerze, bo co mam ukrywać. 
jeśli chodzi... wYPillśmy i on mnie 
prosił, żebym mu to podanie napi­
sał. 

Michalski w dalszym ciągu upie. 
ra się , że nic o tym nie wie: - Mo­
te to ojciec podpisał - mówi. - Ale 
ojcu jest Bolesław, a „podpisał Ka­
zimierz._ 

Po twarzy Mlódzika przebiega 
;telmowski grymas. 

- Nie ~kladaleś, e w kieszeni 
man a$ygnatę na trzy · metry żer­
dek? 

- Nie mam. 
- Młódzlk, czy prawnie postąpl-

llścle, dając sz:wagrowi te trzy me­
try żerdzi, które on „może wziąć", 
jak mówi, a które tak chętnie wzię. 
łoby 117 chłopów, którzy złoży li po. 
dan !a? 
Młódzlk spuszcza głowę. 
- A czy postąpiliście słusmle, 

biorąc dla ojca, z którym m.teszka. 
cie pod jednym dachem, trzy me~ 
try drzewa i dla siebie tyle samo? 
Młódzlk milczy chwilę, po czym 

widocznie znów rozbłysła w nim 
iskra nadziel na uratowanie „hono­
ru" w tej przykrej kabale - i ude­
rza w Inny, bardziej minorowy ton: 

- Jeśli chodzi, to jestem komisji 
bardzo wdzleczny. że mi zroblla 
grzecz:ność. U mnie też dach prze­
cieka ..• 

• • • 
zaalarmowany wykryciem kumo-

terskiej afery w Grabicy, przy. 
jechał sekretarz KP w Piotrkowie, 
tow. StachowskJ, l od dluższej już 

chwill przysłuchuje sill słowom 
Mlódzika. 

- Czy gądziele - mówi sekre. 
tarz - że my nie chcemy, żeby ak­
tywiści i pracownicy GRN czy OS 
do~tawali przydziały? że jeśli ko­
misja da któremu z nich metr czy 
dwa desek, to zaraz robi kumoter­
stwo? Nie, ale jak to jest u wa~? 
Zachlanno'śt. Wszystko garniecie 
tylko dla siebie. Obdzielacie od ra­
zu SZW.aflTÓW , WUJÓW, OjCÓW, a po. 
tem się dzi wicie. że was nazywamy 
kumotrami i b~zlemy karać." 

ludziach. 1 

Kumotry wtulili głowy w ramio­
na, faden ani pisnął. Urwała się la­
wina, którą własnymi rękami za­
wieszali nad swoimi głowami I te. 
raz trzeba było 1>rzyjmować ciosy 
pokornie, żeby nie powiększać swo­
jej winy. Myśleli„ że n ikt sle nie 
dowie, że będzie można bezkarnie 
tak „gospodarować", a chłopi tego · 
nie dostrzegą, nie P91nformują 
władz, do których mają ·iaufanle. 

I przeliczyli się sromotnie. Na 
naradzie w KP, po zbada.ni.u fak­
tów, których część tylko ukazaliś­
my w naszym reportażu, postano­
wiono zwołać w gminie Grabica 
wielkie zebranie jej mieszkańców, 
na którym zostanie postawiona jas­
no i otwarcie sprawa grabickich 
kumotrów. Mało tego: w stosunku 
do tow. Chmielewskiego, prezesa 
GS, który Jest również II sekreta­
rzem- KG, z.ostaną wyciągnięte kon­
sekwencje organizacyjne, zaś pozo­
stali członkowie grabickiej „komi­
sji" zostan~ ukarani administracyj­
nie przez swoje władze nadrzędne. · 
Sprawa największego krętacza i ku­
motra, k~5egowe"o Mlódzika, znai­
dzie się niewątpliwie na wokandzie 
sądowej . 

• • • 
Kumoterska klika w Grabicy swY-

mi niecnymi machinacjami pod­
ważała zaufanie mas do władzy h.1-
dowej, godzila w soju~z robotniczo· 
chłopski, liazyla na • bezkarność. 
Przeliczyli się jednak kombinato­
rzy-komisjancl z Grabicy. Surowa 
kara spotka kai dego, kto wyz:ysku­
ie swe stanowisko dla krętackich 
machinacj i - każdego , kto podwa. 
i;a na.;zą praworządność. ludową. 

B. DROZDOWSKI 

dam Szmit - · usiłowało ra­
tować budynki fabryczne 1 
maszyny przed zniszczeniem . 
Jednak próżne były ich wy­
siłki. Zakłady bawełniane, w 
których . hitlerowcy w czasie 
okupacji urządzili magazyny 
wojskowe, zostały spalone do­
szczętnie. Nikt wówczas nie 
wierzył, że tabryka znów za­
tętni życiem, że będzie stale 
rosła i potężniała. 

Z chwilą wyzwolenia przy­
stąpiono do st.opniowej odbu­
dowy zniszczonych hal produk­
cyjnych, w których natych­
miast montowano maszyny 
przędzalnicze i warsz ta ty tkac­
kie. 

W 1947 roku ruszają pierw­
sze oddziały produkcyjne Za­
wierciańskich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego. Młoda 
załoga nowej fabryki nie rea­
lizuje jeszcze swych zadań. 
Mnożą' się ogromne trudności. 
Większość robotników nie po­
siada odpowiednich kwallfika­
cjl zawodowych. Wielu z nich 
po raz pierwszy przekroczyło 
bramę fabryczną. Niemal wszy­
stkie maszyny pracowały źle. 

Zakład odczuwał wielki brak 
fachowców. Na stanowiskach 
kierowniczych w zakładzie 
siedzieli często karierowicze, 
którzy dbali wyłącznie o wła­
sną kieszeń. Nikt nie troszczył 
się o pracę polityczną· wśród 
załogi, która często ulegała pod­
szeptom wroga klasowego. 
Zdarzały się awarie maszyn, 
kwitło brakoróbstwo i bume­
lanctwo. 

Nic też dziwnego, że Zakla­
dy Przemysłu Bawełnianego w 
Zawierciu miały ustaloną o­
pinię ;vśród włókniarzy pol­
skich: „Zawiercie to naj­
gorszy zakład b~ 

0

ełniany w 
Polsce". Był nawet okres, kie­
dy rozne komisje zgodnie 
stwierdzały, że zakłady te trze­
ba zamknąć, ponieważ przyno­
siły państwu tylko straty. Ko­
misje nie widziały jednak wielu 
ofiarnych robotników, którzy 
nie szczędzili starań w walce 
o zwycięską realizację wska­
zat1 partii. Nie dostrzegały, w 
jakich warunkach pracują ro­
botnicy. Nie widziały, że kie­
rowali zakładem ludzie' o wro­
gim obliczu politycznym, 

* 
A wlęc życzę wam powo· 

dzenia w pracy - powiedzi.ał 
l sekretarz KM PZPR w Za­
y.iierctu, -żegnając -się z tow. 
Stanisławem Sukiennikiem, 
mloqym, trzydziestokilkulet­
nim mężczyzną. Jeszcze tego 
dnia tow. Sukiennik przystą­
pi! do pracy w ZPB w Za­
wierciu jako dyrektor naczel­
r,y. Nie zrażały go początkowe 
trudności, jakkolwiek trafiały 
się również chwile zwątpienia. 
Wtedy Przychodziły mu na 
myśl słowa I sekretarza KM 
PZPR: „Sądzę, :i:e nie zawie­
dziecie zaufania partu. Wspól­
nymi sll;iml, razem z ludźmi 
o gorących serc:ach, potraficie 
r.1:.konać wszelkie przeszkody 
i trudności", 

W trudnej walce rosło no­
\1"'e klemwnictwo gospodarcze 
i polityczne. A roboty nie bra­
kowało. Personel Inżynieryj -
no-techniczny pod kierownic­
twem nowego naczelnego in-
żyniera, tow. Nikonorowa, 
przeprowadzał intensywne 
zmiany w procesach tl!chnolo­
gicznych. Kierownictwo admi­
nistracyjne wraz z podstawo­
wą organizacją partyjną przy 
ścisłej współpracy i radą za­
kładową ustawicznie zachęca­
ło załogę do zwycięskiej walki 
o plan. 

Przemówienie towarzysza 
Bolesława Bieruta, wygłoszone 
na naradzie aktywu partyjne· 
go l gospodarczego przemysłu 
węglc.wego (luty 1953 r.), zmo­
bilizcwalo towarzyszy do wzmo­
:ronej walki o rytmiczność 
produkcji, 

Doprowadzeni~ planów do 
stancwlsk roboczych, wnikli -
wa analiza · procesu produkcji 
J natychmiastowa pomoc w 
razie zaobserwowania uchy­
bień umożliwiły robotnikom 
równomierną I rytmiczną pra­
cę. Plan za I kwartał 1953 r. 
został wykonany w 107 proc. 
Uzyskanie tego wyniku 
b;;!o wielkim sukcesem zało­
gi. Radc.śniej zabily serca ro­
botników. Sukces ten zachęclł 
wszystkich do jeszcze lepszej 
prary. Na naradach roboczych 
szc1egółowo omawiano reali­
zację planów produkcyjnych, 
wsk:i•ywano na niedociągnlę -
cia 1 braki, o których rychłe 
usunięcie troszczyło się kie­
rownictwo administracyjne i 
techniczne. 

W niedługim czasie włóknia­
rze zawierciańscy zdobywają 

drugie' miejsce w Polsce zl 
szkolenie metodą inżyniera 
Kowalewa. 

Nowe kierownictwo zakładów 
systematycznie wzmaga tro­
skę o poprawę warunków by­
towych robotników. Między 
innymi w roku ubiegłym od­
dano do użytku hotel' robotni­
czy, gabinet dentystyczny, 
przebudowano ambulatorium 1 

świetlicę, otworzono Dom Kul· 
tury, uruchomiono łaźnię, w 
wielu mieszkaniach robotni· 
czych przeprowadzono remon • 
ty. Ożywiona praca kulturalno­
oświatowa również przyczynia 
się do wzrostu produkcji, 

W walce o plan rosną tacy 
majstrowie, jak: np. tow. Szczę­
sny z przędzalni czy tow. tow. 
Koperek 1 Paż z tkalni. Sta­
le podnoszą wydajność pracy 
robotnice. Tkaczka Zofia Slę· 
zak, ·która pierwsza w zak?a­
dzle przeszła na obsługę 8 
krosien, osiąga ponad 130 proc. 
w;.konania planu. 

Do zwycięskiej realizacji 
pianów produkcyjnych przy­
czynia się przede wszystkim 
socjalistyczne wspóJzawodnic. 
twt1 pracy, w którym uc;i;est­
niczy coraz więcej robotni• 
ków. Rośnie nieustannie wpływ 
pali tyczny organizacji partyj­
nej na szerokie rzesze . robot· 
ników, którzy niestrudzoną 
pracą polepszają realizację pla­
nów produkcyjnych. Budzenie 
odpowiedzialności za sprawy 
zakładu przyczynia się do roz• 
wijania ki:ytyki i ·samokrytyki. 
Za złą pracę usunięto wielu 
majstrów, którzy nie troszczy­
li się o rozwój wspólzawodnlc­
twn I nie stwarzali robotnikom 
nalPżytych warunków pracy. 

Na czoło wspólzawodnlc1.ą-
. cych w czwartym kwartale 

191\S Foku wysuwa się tkacz­
ka - Maria Błąd, która osią­
ga najlepsze wyniki Ilościowe 
J jr.Kościowe. Za dobrą I WY• 
dajną pracę otrzymuje nag10-­
dę - aparat radiowy. 

S:r.er ... kle upowszechnienie 
nowych metod pracy, jak np. 
apelu Morawskiego i Saja, 
wprowadzenie pionów bezbra­
kowych, przyczyniają się w tym 
okresie do zdecydowanej po­
prawy wyników produkcyj• 
nych. W walce o jakość pro­
dukcji doniosłą rolę odgry,va­
ją również prakarze, którzy 
stają się ·prawdziwymi obroń­
cami interesów konsumenta 
i marki fabrycznej. $cisła 
współpraca z tkaczami ·przy­
czynia się do zdecydowanej 
poprawY wyników jakościo­

wych. Brakarze nie ogranicza­
ją się tylko do rejestracji błę­
dów, ale prowadzą szeroką 
akcję wyjaśniającą. Dzięki te­
mu systematycznie maleje Ilość 
błędów tkackich i przędzalni­
czych, a wzrasta ilość tkanin 
pierwszogatunkowych. Osiąg­
nięcia przodujących robotni­
ków są popularyzowane w za­
kładzie, omawiane na gru­
pach majsterskich I na nara­
dach roboczych. Równocześ­
nie wypowiedziano energicz­
ną walkę wszelkiemu brako-. 
róbstwu I niechlujstwu, 

.• 

Kierownik planowania ~ 
tow. Józef Targowski, odczy­
tuje z zeszytu wyniki uzyska­
ne w I kwartale br. 

- Plan wartościowy wyko­
naliśmy w 108,5 proc. Osiąg­
nęliśmy wydajnośt w grupie 
przemysłowej - 105,4 proc. 
Tkalnia zrealizowała plan 
produkcji l gatunku w 123,7 
proc. Z nadwyżką wykonała 
go również przędzalnia. Pla­
nowaną obniżkę kosztów wła­
snych wykonaliśmy w 123,6 
proc. W pełni zrealizowaliśmy 
plany asortymentowe. I wszy• 
stkle Inne pozycje są również 
dodatnie. Warto podkreślić, źe 
w przędzalni w I kwartale 
br. wzrosła .produkc.1a o 70 
proc., przy tym samym uru­
chomieniu, a w tkalni o pra­
wie 40 proc. (w obu przykła­
dach w porównaniu z pierw­
szym kwartałem 1952 r.). Na 
podkreślenie zasługuje także 
fąkt przedterminowego uru­
chomienia produkcji. kordów. 

Z tych wyników produkcyj­
nych może być dumna załoga 
zakładów zawierciańskich, któ­
ra zajmuje pierwsze miejsce 
w przemyśle bawełnianym. A 
spr a wila to przede wszystkim 
przykładna i wzorowa praca 
załogi, która skupiła się zwar­
cie wokół swego kierownictwa 
politycznego I gospodarczego. 
Wysiłki organizacji partyjnej, 
kierownika politycznego zakła­
du - nie poszły na marne, zo­
stały one uwieńczone pięknym 
sukcesem. . • 

/ 

Nie znaczy to jednak, te w 
ZPB w Zawierciu jest już 
wszystko w idealnym porząd­
ku, że nie ma braków I nie­
dociągnięć. Owszem, istnieją 
i braki. Zakłady stale się roz­
budowują. Do fabryki przycho­
dzą nowi robotnicy, młodzież, 
którą trzeba wychowywać, 
troszczyć się o podniesienie jej 
poziomu politycznego. Stale 
rosnące zadania wymagają lep­
szej i wydajniejszej pracy. 

• • * 
Adam Szmit ma już 82 lata. 

Wiele przeżył I wiele widział 
Dziś twarz jego jaśnieie rado~ 
ścią i dumą. Z prawdziwym 
wzruszeniem mówi o zaszczy. 
cie, jaki spotkał zakład, które• 
go jest współgospodarzem. 

I jeszcze jedno nazwisko: Zo­
fia Ilrewka. To młoda, roze­
śmiana kobieta, pełna zapału 
do pracy. Ma 33 lata. Niedaw­
no była tkaczką. Po ukończe­
niu Technikum powierzono jej 
odpowiedzialne stanowisko. 
Jest majstrem salowym w 
tkalni. I ona Jest dumna z suk· 
cesu sw~o zakładu. 

M.KORDOS 
A .. STAJAN 
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Już teraz pomyślcie o z1m1e 
I 

Przed ·pierwszym lotem P. iłki. Z odbiorem ~pał~ nie z~leka jcie 
· na ostatnią chwilę 

Szkolą się przyszłe 
oficerów straży 

kadry 

w meczach o mistrzostwo. świata 
Za tydzień rozpoczn11 1lę w Ber• 

nie oficjalne przyję<."ia I uro­
ceystości przed mlstrzostwanll 
iwtata. Międzynarodowa Federa• 
cja Piłkarska (FIF A) z całą pom• 
Pii przygotowuje się do pożegnal­
nego bankletu na cześć swego 
Wieloletniego prezesa Rlmel. Dla 
tych wysoko utytułowanych oso­
bistości będzie to wydartenlem 
niemal tak wielkim, jak sam tur­
niej piłkarski.- Naturalnie war­
to pn:yjrzeć się takiej ceremonlł, 
a niezbędnym do teg~ elementem 
jest nie tyl~o oficjalne zaprosze­
nie, lecz !... czarny nieskazitelnie 
trak, bowiem panowie z FIFA 
bardzo dbają o stroje galowe u• 
czeatnll<ów takich uroczystości. 

Z 11 dr.utyn, k1óre wezmit 
udział w finałach piłkarskich 
mi1trza.tw świata, rozpaczy. 
na)ilcych sit 16 bm., Jest Jut 
w Szwa)carll e zespołów: Wt· 
qry, Uruqwa), Francfa. Wło­
chy, Brazylla I Meksyk. • 

Dla <1ziennlkarza Interesując~ 

bardziej nit pożegnanie zastuto­
nego Rlmeta, Jest kwestia jego 
następcy . . w kol.ach komitetu wy. 
konawczego FIFA wymieniało się 
do niedawna Angllka Arthura 
Drev·ry. Ucichło Jednak o tej kan­
dydaturte 1 kto Wle, czy *ródta 
tego milczenia nie kryją się w bu­
dapeszteńskiej klęsce synów Al· 
blonu, która poważnie obniżyła 

ich prestiż pUkarskl. 

Kto więc będzie prezesem? Nle 
jest na Co łatwiej oopowle<1z!eć 

nit na pytanie, kto będzie ml· 
atrzem łw!ata. 

Pewni 51eble są Brazylijczycy. 
Zamówili samolot powrotny do 
swego kraju na 5 llpca. Jak w!a· 
domo ł lipca rozegrany zostanle 
ostatni mecz mistrzostw I Brazy­
lijczycy tywlą przekonanle. te oni 
będą jednym z partnerów tego 
finału. Czyt tym sympatycznym, 
rozwrzeszczanym chłopcom można 
odbierać nadzieję? .„ 
-.choć eksperci ·~ nieco Innego 

manta co do epilogu mistrzostw. 
T:1ru11waj I Węgry - oto pewni fi· 
rial.iści - twler<124 powszechnie. 

'l'EGO ZDANIA 81\ I „ • 
t1Rt1GWAJC:!';YCJ' 

Tak, to Jest więcej nit 11e­
wne - potwlerdzll z zapałem Fe· 
retro de Mosera, !.lrugwaJczyk, 
który siedzi Jut oo paru dni w 
szwaJcarU, a prze<1tem zdum1ewa1 
ew11 obrotnością l gadu.łstwem bu­
dapeszteńczyków, wśród których 
obserwował mecz Anglia - Wę­

l'Y· 
- To był riok1utl - stwierdza 

k rótko - ale my wygrallbyłmy z 
taką Ang Il~ Jesz cze wyżej, 

N a lekkie napomknlenle, te uru. 
gwaj tylko zremisował po ntebar· 
dzo sławnej walce ze Szwajcarią, 

Ferelro wywrócił łmlesznle gałka· 
ml oczu I Jąwsiy ile: za serce za. 
wolał. 

- Przeolet to była dziecinna za· 
bawar.„ 

- A w HlszpanU? 
- W l:łlszpanil wygrallśmy 2:01 

Nie r·ozumlem, Jak cl madryccy 
dzlennlJcarae mogli lak okłamać ca· 
ły świat I podać, te wygrał Ich 
Real Club. 

Ferelro nie jest dziennikarzem, 
nie Jest także trenerem albo dzla· 
laczem. Jest na lomlast agentem 
wlelk1ego konsorcjum sportoweg-o, 
posiadającego kilkanaście wiei· . 
kich stadionów w Urugwaju, Bra• 

· Liga żużlowa 
Rozeqrane kolejne spotkania 

o mistrzostwo llql żużlowej przy. 
niosły następuf11ce wyniki: 

we Wrocławiu: Spójnia - Stal 
39:14. 

w Bydąoszczy: Gwardia 
OWKS 28:26. 

w Warszawie: Budowlani 
Górnlk 29:25. 

w rozqrywkaeh bez utraty 
J)Unktów prowadzi Unia przed 
Spójni" I Budowlanymi, 

j Korespondencja własna / 

zylłl, Argentynie. Senor Fereiro 
przyjechał do Europy, teby „u­
przejmie" zaprosić na stadiony 
kilka czołowych zespołów konty­
nentalnych. Zloty! kuszące pro-
11ozy~e wiedeńskie! „Austrii", bu­
dapeszteńskiemu „Honvedowi0 l 
„ Voros LoJogo", I pragnle re dru· 
tyny wyekspediować 10 llpca na 
drug4 półkulę. 

- Mam nadzieję, te ubiorę •e 
1obę cal4 ekip'! wicemistrzów 
ŚWl~ta, 

- Wlcemlstrz6w1 
- Nie wątpi pan przeclet, te wy. 

gramy finał z Węgram17 
....: owszem, wątpię ..• 
- Nie widzę w tym nic złego. 

Przywiozę więc do Urugwaju ml­
atrzów świata. I zorganizujemy 
rewant, o Jaktm szwaJcarom na~ 

· wet stę nie śniło. 130.UOO widz.ów 
bę<lzle oglą<1alo ten mecz. 

I Ferelra uśmiechnął ·s tę radoł· 

nie do swych proroczyc:h zamy· 
słów. Nie trzeba wątpić. te takich 
jak aen-r Ferelro agentów zjedzie 
do Szwajcarii sporo. Cl ludzie 
cticą przeciet zrobić Interes na 
pllce, • na razle przygl11dają ale:, 
jak czynią to Szwajcarzy. 

BILETY DO WYRZUCENIA. 
NA. SMIETNIK 

Znacie Jut zapewne wszyscy 1f,,_ 
rę z fałsiywyml biletami, które 
znaleziono w przygrantc%nycb mła· 
sieczkach francuskich. Jak wynl• 
ka z pobte~ch dochOdzeń, zna.· 
lazło się bllsko 5 tysięcy nabyw· 
ców tych !alsytlkatów. Naiwni -
ulokowali sporo pieniędzy w tych 
rzekomych Dlletach. Chętnte oy 
Jednak darowali oszustom, gdyby 
mogli nabyć autentYczne. 

Wprawdzie komitet organlzacyJ· 
nl' C"lYnl dute starania, aby nie 
dopuścić do spekulacJL, Jednak 

Nie niszczyć 
losów! 

Warkot motorów ślizgaczy był 
lak głośny, że organizatorzy nie­
dzielnej Imprez~ na stawdch w 
Il.udzie Pab1ank:Klej, m•mo kilka­
krotnie ponawianych prób, n 'e 
rrlogll poinformować wszys•klch 
widzów o W)'Olkach 1060wanla lo­
terll książkowe). Za na.szyr.i po­
średn1ctwc111 o:~ganlza~orzy pro­
szą więc r.a!nteresowane osoby o 
nlenfszczente losów lotel'y.lnych, 
dodawanvch w Pl'Zedsprzeda?.y 
do biletów w~tcpu. gdyż wynq<l 
loaowanla ogloozone zostaną 
jeszcze w bieżącym tygodn•u. 

Pierwszy 
krok 

motorowy 
Sekcja motorowa ZS Bud{lwl•­

nl przy bazre transportu orąan1-
z:uJe 17 czerwca pierwszy krok 
motorowy. Zqło.szenia n1otor.ykl.1-
stów przyjmowane są w b.JZ e 
transport··. ul. Karolewska 41. 

Szachowa 
pokazówka 

Sekcja szachów I wan.:abOw 
f,ódz klego Komitetu Kultury Fi· 
zyczneJ organizuje w dn•1.1 !U. 
VI. br., o godz. 18.00. w sal.1 
Ośrodka Szachowego WOK, ul. 
Traugutta 18, spotkanie z ucze· 
s tnlkaml półfinałów lt1dyw:duaJ· 
nych mistrzostw Polski. 

Stedm'u czatowych szachistów 
tódzklch z mistrzami Makarczy· 
klem, Gadalli1sklm I Szyma1isklm 
na czele podzieli &lę z szach sta­
mt łódzkimi swoimi wrażer·'am1 

z turn•ejów I zademonstruje naj­
c iekawsze swoje partie. 

dilł rano fryzjer pooczas codZien· 
nej toalety zadał ml dyskretnym 
szeptem pyta nie: 

- Nie rerJektowałby pan na 
Jromplet biletów do Berna? 

Tero dnia postawił on co naj• 
mniej atu Innym osobom podobne 
kuszące pyl•nl•, otrzymując za 
1<atc1i•m razem tw!erdz11cą odpo· 
Wledt. I te bilety zostan11 go$ciom 
dostarc:tnne. Naturalnie po rrubo 
wytszych nit nominalne cenach. 

Mlstrzostwa są niezłym lntere· 
sem dla sprytnych I umleJącycb 
urabiać StwaJcarów. 

100 m w 10,6 sek. 
przebiegł 

Stawczyk 
Doskonalą formę wykazuje 

mistrz sportu Stawczyk. W 

<'Zasie lekkoatletycz.nej sparta· 

k iady okręgowej LZS prze· 

biegi on 100 m w 10,3 sek. Po 

przemierzeniu bieżni okazało 

się jednak, że jest ona o 15 cm 
za krótka. ' po godzinie Staw· 

czyk ponownie stanął na star­

cie 100 m uzyskując najlepszy 

tegoroczny wynik w Polsce -

10,6 sek. Drugi był Solarski 

- 10,8. 
Doorre spisali się również 

lekkoatleci wiejscy. Swiąt· 
kowski uzyskał w skoku o 
tyczce wynik lepszy od rekor· 
du zrzeszenia - 3,50. 800 m 
przebiegł Tepper (Szamotuły) 

w 2:04,6, a młodziutka Gra· 
czyk (Wągrowiec) uzyskała w 
biegu na 100 m - 13,1 sek. 

W wyniku współzawod, 
n.ictwa między zrzeszenia· 
mi sportowymi w Biepacli 
Narodowych o puchar prze· 
chodni ŁKKF, I miejsce 
zdobył ZS Zryw, dmgie 
zająl Włókniarz:. Ostat· 
nie AZS. 

Spartakiada 
Startu 

Za!<o11czyła s•ę Jut spartakiada 
Stanu. z g<"irą 200 uczestnli1ów. 
w tym 09 kobiet z t.ortz1 I woje· 
wództwa, walczyło o udz•ał w 
centralnej spartakiadzie s\\ego 
zrzeszeni.a. Jakl<-0lwlek elinJ°na­
cle te nle przynloo!y rewetncyJ· 
nych wyników. to jerlnak lek:m­
atlccl ml°'-1e.ęo z1·r.e..c::1en1a 9..·vl.;a­
zall poprawę le>rmy oraz zclob . .1' 
2 !<lasy druo;!e. 42 kla'y trwc e 
1 91 młodz!e:l:owych Z ciekaw· 
szych wynilo;ów notujemy: 

metczyźnl: 109 m - Wr1tel­
l 1. 7 sel<.. 

skot< w dal - Batuszewski 
6.11 m. 

pchnięcie kulą - KJ<ipa·:: 
13.02 m, 

dysk - Klepacz - 41 . lo m. 
Kobiety: skok w dal - Buch· 

cii"1!'.ka - 4.~7 m. 
skok wzwyż - Matuszkłe-wlcz 

- 125 cm. 
rzut dyskiem 

28.98. 
Sokołowska 

Juniorzy Włókniarza 
mislrzem Lodzi 
w decydującym meczu plł Kar· 

skl m o mlstl'zostwo t.odz1 d r u­
ży 11a Włókn tarza po1<01ala zes­
pół Ogniwa 2:1 (l:IJ .. zdob~·wając 
tym samym mistrzowski tytu.t 
Lodzi t prawo reprezentowania 
bar'\v nas-zego m lasta w rozgryw­
lrach o mistnostwo Polski ;unlo-
ró\V. . 

Bramki dla zwycięzców zdobi•· 
Ił: Nowicki l Jędrzejczai<. dla p<> 
konanych - Krajews~I. 

PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

M. z. Mlecnrskl w Tomaszowie Maz. ogla· 
sza przetarg nieograniczony na przewóz mle· 
ka z gromady Chrusty Stare, Stefanów i Bę­
dzelin do Mleczarni w Koluszkach. 

ŁODZKA PRZĘDZALNIA 

PRZEMYSt.U BA WEt.NIANEGO 

Szczegółowe warunki podaje tutejszy Dział 
Transportowy M. z. Mlecz. Tomaszów Maz. 
ul. Ochotników Wojennych nr I~. tel. 24 • 37. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15. VI. 1954 r. 
Zastrzega się dowolny wybór oferenta. 

1253-K 

Pracownicy poszukiwani 
Wykwalifikowanych 2 mlst~6w na przędz.al· 
ni ę zgnebną (samoprząśnice> i 2 mistrzow 
tkackich na krosna kortowe zatrudnią natych­
miast Mazowieckie Zakłady Przemysłu Wel­
ni.anego w Tomaszowie Mazowieckim, uL 
N. Barlickiego. nr 23. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr od godz. 7 do godz. 145. 1113 K 

Wytaczany o wysokich kwaliłikacJach do 
wieloseryjnych robót zatrudni Lódzka Fa 
bryka Maszyn Jedwabniczych w Łodzi, ul. 
Żeromskiego 96. Zgłoszeni.a przyjmuje Dział 
Kadr w godz. od 8 do 12. 1225-K 

Technika • metalowca do normowania pracy 
tokarzy · metalowców, wiertacza na wiertar.kę 
promieniową, kotla.rzy do remontu _kotlow 
i maszyn parowych oraz pracownikow do 
straży p/pożarowej zatrudni natychmiast 
Zakład Remontowo · Montażowy Przemysłu 
Mleczarskiego, Łódź, ul. t.omżyńska 13 /15. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja Kadr. 

1229-K 

• 

t.ódź, ul. Roosevelt! nr 1 O 

przypomina, że stosownie do uchwały Ra­
dy Państwa I Rady Ministrów z dnia 14. 12 
1950 r. wszelkie zażalehia I odwołania za· 
tatwla dyrektor lub jego zaslęp.ca w ponie­
działki od godz. 1'? do 14. Jeśli w ponie­
działek przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. 962-K 

Zarząd Spóldzielnl Inwalidów 

im. KOWALEWA 

Wytwórnia Waty I Kołder 

Łódź, ul. Zeromsklego 73 

przypomina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zaża~nia I odwo­
łania załatwia prezes spółdzielni lub jego 
żastępca w poniedziałki od godz. 1_7 do 19 
Jeśli w poniedziałek przypada dzień wol ­
ny od pracy, dnilm przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 906-K 

Kuśnierzy I w.y11.ańczarkl, wyłącznie inwali· 

dów, zatrudni 
0

Spóldzielnia lnwalld6w im. Wł. 
Hibnera, Łódź. ul. Gdańska nr 95. 1252·K 

Więlm:oś~ osób przywykła martwią się o opał, tra· 
do tego, że dopiero gdy zima · cąc niepotrzebnie wiele czas u 
jest już: „za pasem", wtedy na załatwienie wszelkich for· 

malności związanych z lfostar· 
czeniem opalu do domu. 

Nielepi~l przedstawia się 
także „sytuacja opalowa" w Z ukosa 

wszystkich, a szczególnie dltl 
tych, którzy mies1.kają na 
przedmieściach Łodzi. gdzie 
drogi w okresie jesiennym są 
rozmokłe i utrudniają tran· 
sport. 

Odczyt Rad.iowy 
kłopot·· 

instytucjach i zakładach pra· 
cy, które zazwyczaj na ostat· 
nią chwilę zostawiają zała· 
twienie tych sg,raw. Aby u· 
niknąć niepotrzebnego tłoku 
jesienią w punktach DBO i 
składach węgla, Okręgowe 

Dziś, 8 bm., o godz. lSl, w 

lokalu Stowarzyszenia Inżyn4e· 

rów i Techników Przemysłu 1 

Byl lśniący, mahoniowy i 
s ta.I na c.tterech ozdob n.ych nóż­
ka.eh, nakryty bialą, ażurową 

serwetką, a na blacie swym 
dźwiga! równie lśniący aparat 
radio wu. 

Pewnego razu zadrżał sto· 
lik, bo usłyszał rozmowę o kło­
potach gospodyni, która w ro­
ku 1952 w Urzędzie Poczto­
wym Nr l wyjaśni!a sprawę 

zmiany dowodu radiofonicz­
nego. Urzędnik pocztowy prze­
prosił ją za pomyłkę i zapew­
nił, że wszystko będzie w po· 
rządku. 

Niestety. W równych odstę­
pach cza.su, mniej . więcej co 
rok, gospodyni otrzymuje no· 
we wezwanie, z doliczonymi 
odsetkami za zwłokę, do ure· 
gulowania opłat radiowych. 
Ostatnio, miesiąc temu, zagro­
żono egzekucją administracyj· 
ną. Stolik drżał... Ale nie ze 
strachu, lecz ze §miechu, bo 
widział książeczkę radiową z 
równiutko wydartymi odcin­
kami dokonanych wpłat. 

Późnym wieczorlffll, kiedy 
radio wyłączono i sen legl na 
powiekach ludzi, stolik cichut­
ko rozmawiał z radiem o nie­
których ludzkich; wadach i o 
największych z nich, którym 
na imię Lenistwo i bezdusz­
ność. 

Na. pocU!tawie listu. czytel­
nik" 

F. OSTRYCFl 

Opr. F A. 

NOY/V (Wtęckowsklego 15) -
•. Dziewczyt!a z dzbanem" -
wystQo w Zdut\sklej "Woh. 

POWSZECllNV (Obr. Stallng!'iidUI 
21> - godz. 19 - „Po;kro· 
m!enie zlośulcy". 

IM. ST. JARACZA (SI. Jaracza 271 
- godz. 19 - „za.pusty na Ba· 
łutach". 

LE"l l'łl (Plolrkowsk.a 94) - ,ll"OdT.. 
19 - „1m1enlny pana dyrek• 
tora". 

ZYDOWSKI (Więckowskiego 151-
godz: 19.30 „Jul iusz I 
l!:thel"', 

SATYRYKOW (Traugutta lJ -
godz. l(!.15 - „Wycteczkl oso­
biste". 

MUZYCZNY (Plotr!mwska 243) -
grv'z. 19.13 - „Wesoła woów· ka". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) -
godz. 17 - „!>:<oczek·TocLeK". 

PINOKIO (Kopernika 16) - godz. 
15 - „Trzy ml&1e". 

PU!IKT WYSTAWOWY CBWA 
(Piotrkowska 102) .:.. w ~odz. 
od IO do 13 I od 15 do 18 -
wvstawa prac Andrzeja M'!w•· 
cza. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park Slenklewl· 
cza) - w godz. od 10 do 17. _ , 
SZTUKI (Więcl<awskiego 36) 

w godz. od 9 do 15. 
ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAF!· 
. CZNE (pl. Wolności 141 ..,. w 

godz. od 10 do 18. 

6At. TYK (Narutowicza 20) ~ 
„Mąciwody z VII b"". doc!. ,.Kro· 
nika harcerska 2·53"' - godz. 
16. 18.15, 20. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Program 
filmów dok. I kult.-ośwlat.: 
.. Nad blękltną Cisą", PIO' 
2:J.54 - godz. 18. 19. 20. 
P1·ogram dla naJmroctszycn: 
,Zbuntowane rysunki", , Pn::v­
~orly Gucia PlnfWlna"', .. Kim­
babo podróżnik' - godz. 16, 
17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) -
.. Podstęp swatki", „Gd'lMKa 
opowieść" - godz. 16, 18, 20. 

Dz•slo)steJ nocy dyżuru)11 na­
stępujące apteki: Piot rkowska ~5, 
Arm" Cr.erwonej 53. Zg!ersKa 
6:l. plac Wol..oścl 2, Nowotki 91, 
Rz)lowska 5 l. Gdans·ka 23, Al. 
Kqściuszkl 48, 

OSTRE DVtURY SZPITALI: 

Chlrurcila: calą dobę dyturuJe 
Szp•tal Im. dr p1 rogrowa, ul. Wól­
czańs!<a 195. 

Interna· - c~lą dobę dyt.uruJe 
Sr,p!tal •ni dr Sterlinga, ul. Stet'· 
linga l -3. 

Oytur położniczo-q!nekol.oq"c~­
ny: od godz. B do 20 dy7.~ 1·uJe 
Szpital tm. Curle·Sklodo':sklej, 
ul Curie-Sklodows~lej l;,. od 
godz. 20 do 8 dyżuruje Szpital 
Im dr H. Wolt. ul. t.aglewn 'cl<a 
34: 

Poqotow•e Ratunkowe - 254·44 
Straż Pożama - 8 
Mie jska Komenda MO - 253·60 
Miejski Ośrodek Informacji 
159-15. 

Przedsiębiorstwo Handlu Opa· Włókienniczego, Piotrkowska 
Iem zwraca się do wszystkich 135, mgr inż. J. Ulejski wy': 
mieszkańców naszego miasta głosi odczyt pt. „Racjonalne 
oraz do instytucji z apelem: 
„Zaopatrujcie się w węgiel na prowadzenie urządzen _ do 
zimę już teraz!" zmiękczenia wody dla potrzeb 

Wszystkie instytucje, które kotłowych". 
mają możliwości mągazyno· 
wania opalu winny już teraz 
przewieźć węgiel z punktu o· 
palowego. Jeśli w jednym 
gmachu znajduje się kilka in· 
5tytucji, powinny one wydelc· 
gować jednego wspólnego 
przedstawiciela, który załatwi 
wszelkie formalnoścL W żad· 
nym wypadku Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Handlu Opa· 
Iem nie będzie załatwiało kil· 
ku· przedstawicieli z instytu· 
cji, które mieszczą się w jed· 
nym zabudowaniu. 

Mieszkańcy naszego miasta 
mogą wpLacać należność za 
pierwszą ratę węgla do 15 paź­
dziernika br. Jednak nie na· 
leży z tym zwlekać na ostat· 
nie tygodnie. Będzie to wiei· 
kim udogodnieniem dla 

I Kronika 

party ina 
•DZIELNICA CHOJNY: dzH, 
8 bm .. o godz. 16. w S<ll! 
KO. ul . Rzgowska 2-1, od· 
będzie się semtnarlu;n dla 
prelegentów na temat: 
•. Podstawowa sprzeczJJość 

~ kapitalizmu". 

MUZA (Pabianicka 1731 - „Rim­
ski-Korsakow", „Piewca Uralu„ 

- godz. 18, 20. 
PIONIER (Franciszkańska 311 -

„Mlode serca". „Nowin:; pio­
nierskie" - godz. 17, 19 

POLONIA (Piootrkowska 67) -
.• W!elk• balet"'. ..Czołowi nar­

ciarze radzieccy0 
- godL. 16. 

. 13, 20. 
PRZEDWIDSNI~ (Żeromskiego 76) 

- „As W) wladu"', „W kraju 
<'OCjalizmu 3·53"' - godz. 18, 
20. 
MAJA (Kilińskiego 178) - „Do­
mek z kart", „m Swjl1towy 
Kongres Studentów w \Vdrsza­
wle" - godz. 17. 19. 

REKORD (Rzgowska 2) - ,.Nau· 
czyclel tańca·• I seria. ,.Ml· 
s trzostwa ZSRR w gimnastyce" 
- godz. Hl, 20. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Poca· 
tunel< na stadionie", „Na ow· 
cze.I fermie" - godz. ltl, 20. 

SOJUSZ (i\owo Złotno) - ,.Sn'oż­
ka''. ..Dzieci - przyjaciele 
ptaków" - godz. 16.30. 

$WIT (Balucl<I Rynek) - „Ta jem· 
nica linii okt'etowe)". „P1·ep.a­
rat T" - godz. 18, 20. 

TATRY (Sienkiewicza 40) -
•. Przygada na Mar'enszt~cle", 
„Czy wiecie. że .. , 4-53 -
godz. L6. 18. 20. 

Wt.OKNIARZ (Próchnika 16) 
.. Córka putku" - godz. 16, 18. 
20. 

WOLNOSC (Przybyszewskiego _lS> 
,.Tosca" - godz. 14.30. l6.:30, 
18.30, 20.30. 

ZACHĘ:TA (Zzierska 26) -' „Ca· 
luloza" - godz. 17.30. 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kallskl) -
•. Bajka o śu!~cel kt'ólewnle". 
.. żerali"', PKF 22-54 -? godz. 
16. 17. 18. 19. 20. 21, 2~-

Tymczasowa 
zmiana linii 

lramwaiowych 
W związku z przebudową 

torów tramwajowych przy 
zbiegu ulic Obr. Stalingradu i 
Gdańskiej pociągi kursujące 
na niżej wymienionych li· 
niach aż do odwołania będą 
kursować w obydwu kierun· 
kach zmienioną trasą: 

Linia „8" - Dw . . Kaliski, 
Kopernika, A. Struga, Piotr· 
kowska. Pl. Wolności, Nowo· 
miejska, Łagiewnicka, War· 
s1.awska. 

Linia „13" - Radiostacja, 
Kilinskiego, Nowotki, Pl. Wol· 
ności, Obr. Stalingradu, Al. 
UnlL 

Linia „15" Chojny, 
Rzgowska, Pl. Niepodległości, 

Piotrkowska, $wierczewsk ie· 
go, Żeromskiego. Kopernika, 
A. Struga, Piotrkowska, Pl. 
Wolności, Nowomiejska. Pl. 
Kościelny, W. Polskiego, Stry· 
kowska. · 

* * „ 
Pociągi linii „21" od 

wczoraj wrócily na swą daw· 
ną trasę, tzn. kursują: od 
żabieńca - uL Zachodnią, Al. 
Kościuszki, żwirki i dalej 
normalnie do Zarzewa. 

Pociągi linii „11" - kursują 
nadal ul. Piotrkowską, Nowo· 
miejską do Julianowa aż do 
odwołania. 

lto znalazł 
in od el 

latającego szybowca? 
W ubiegłą niedzielę. 30 rnaJa. 

podczas trwania zawodów mode­
li latających na lotn"sku w Alek­
s.a.ndrowle. zagln'll Jeńen z mo 
de11 szybowca. oznaczony nazwą 
„Z•nll I"'. 

Szybowiec oclrlalll się w k·erun­
ku Uniejowa. Znalazcę mO<ie\u 
pro.•I się o powlarlomlenle '!:;,rzą­
du Mdzktego LPż . Lńd~. ul. 
Piotrkowska 97, lub najbliższego 

' komisariatu 1\1!0. Za zwrócenie 
modelu znalazca otrzyma n11gro­
de. 

Uwaga, członkowie 
ZBoWiD 

Dziś, 8 bm., o godz. 18, przy 
ul. Piotrkowskie.i 49 odbędzie 
się miesięczna narada aktywu 
ZBoWiD. Po naradzie wyświe· 
tlony będzie film. 

W Oficerskiej Szkole Pożarniczej w Łodri· szkol.q się sy­
nowie robotników i chlopów. 

NA ZDJĘCIU: mlodszy kapitan straży, Henryk Kalinotv­
ski, prowadzi wykład o oclironie miasta. przed pożarami. 

Wystawa prac 

Andrzeja Mi~wicza 
W lokalu wystawowym przy 

ut. Piotrkowskiej 102 czynna 
jest obecnie interesujqca wy­
stawa. prac zma.rU?go przed 
dwoma Laty a.rtysty • pta~ty­
ka Andrzeja Mitwicza. Wy­
stawa obejmuje tkaniny deko­
racyjne, ręcznie matowane na. 
jedwabiu ma.katy z motywa­
mi, opartymi na wycinkach 
ludowych, projekty tkanin,de­
koracyinych. i próbne druki 
tkanin z kLisz eksperymental­
n.ych, kompozycje pejzażowe, 
szkice i studia portretowe. 

Twórca tych prac, Andrzej 
Milwicz, rozumiał rolę piękna 
w życiu codziennym i wartość 
społeczną sztuki. Znalazł się 
też wśród artystów '- plasty­
ków, ofiarowujqcych calą swq 
wiedzę, umiejętność i · talent 
na ustugi takich instytucji, jak· 
Biuro Na.dzoru Estetyki Pro­
dukcji, In.stytut Wzorniciwa 
Przemy~lowego. Tkaniny je· 
go, wystawiane wielokrotnie 
n.a różnycli wystawach, zyslei­
waly z.aslużone u.zna.nie swą 
oryginalnością, swym wyra­
zem i pięknem. 

Ostatnie miesiące swej pra.­
cy ·poświęcił Milwicz prob!e· 
mowi postawionemu przez In­
stytut Wzornictwa Przemysto­
wego: wlqczania twórczości 

!udowej do produkcji przemy­
słowej. 

Problem ten, niezmiernie 
trudny i zawity, Mitwicz roz· 
wlązal w sposób swoisty. Bę­
dąc entuz;astą twórczości lu· 
dowej postawi! sobie zada.nie, 
ażeby, nte zniek.sztalcajqc tnie 
zmieniając nic z właściwych 
cech tej twórczości, nie przez 
naśladownictwo, lecz przez bu­
dowę i zestawienie orygina.l-

Uśmiechnii się 
-y--

-
- Czy możnct wodę zagoto­

wać? 

nych elementów sztuki ludo· 
we; stworzyć nowe wartości 
kompozycyjne . i kotorystycz· 
ne. 

WTOREK, 8 CZERWCA 1954 R. 
FALA 230.1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.50, 12.04, 14,00 18.15, 2t.30, 
23.55. 

ti.15 Muzyka rozrywkowa. 6.;;u 
KaJendarz radiowy. 6.37 Muzyk.a 
popularna. 6.50 Gimnastyka. 7.15 
Muzyka poranna. 8.00 „BIQkitna 
sztat'et.a". 8.25 Muzyka poi-„1lar· 
na l2.10 Duety wokalne. 12.25 
.. Polsk;e tańce ludowe". 12.41> 
Audycja dla wsi. 13.00 !nforma· 
c/e dnia. 13.10 Przegląd prasy 
s oteczne.t. i::J. 15 Konrert orklB· 
•try. 14.10 Dla klas IV słuchowi· 
Sl<o. 14.30 Dla klas VII pogatJan­
ka. 15.00 Korespondencja z 7a· 
gra,n;cy. 15.15 Pieśni szkockie. 
15.;;5 Melodle ludowe. 16.0IJ Mu­
zyka rozrywkowa. 16.10 ł,ódzkl 
Tygodnik Dtwiękowy. 16.25 Ko · 
cert orkiestry LRPR pod dyr. 
Henryka Deblcha. 16.45 .. l'r,yJa· 
cle!" - rep. 16.55 Reportaż „Na 
drogach poolępl,I I w!eclr.y". 17.00 
Audycja dla d<iec!. 17.30 Kwa· 
dra.ns sol'&tów. I 7.4G .. Z mtkrolO· 
nem przez m ia.•do ł wleS" • . 18.0U 
Audycja dla młodzieży pt. ,.Przez 
dżunglę". 18.20 Audycja konkur· 
sowa. 18.25 Koncert' rrw:zy~.._1 po· 
pu\arnei. 19.00 ML1zyl<a I aklual­
nMcl. 19.25 Audycja o ks'ątce 
.. Taniec umarlych"". 19.45 Krmpo­
JSYtor tygodnia. 20.30 Audyc )a 
aktualna. 20.45 „5:0 dla '' IO<lo­
ścl". 21.15 Utwory fortep•auowe. 
21.15 W\adomoścl sportowe. 21.50 
Muzyka taneczna. 22.20 ,.Wieś na 
bnegu puszczy"'. 22.40 Kamerlll· 
na muzyka polska. 23.10 „!\ocaa 
serenada". 

FALA 1.322 m 
WIADOMO$CI: 5.05, 6.00, 7.00, 

7.50. 12.04, Hl.OO, 20.00, 23.00. 
l 1.30 Muzyka l aktualności. 12.10 
l;iuety wokalne wlosklch I rrancu· 
•kich kompozytorów. 12.25 Pol· 
skle tar\ce ludowe w wykonaniu 
orkiestry 1anecznej PR pod dyr. 
J. Cafmora. 12.45 Au<;lycja dla 
Wsi. 15.30 Dla dzieci - odctnelt 
powieści pt. „Tajemnica dzikiego 
szybu", 16.0.5 „Kstążka. zdobywa 
wieś"' - pogadanka. 16.20 Kon· 
ce„t rozrywkowy w wykouaulu 
orkiestry mandolinistów ro1glo­
śnt łódzkiej pod dyr, E:. Ch1kszy. 
16.45 Utwory wiolonczelowe w 
wykonaniu A. Rezlera. 17 .(iO Z 
Ż\'Cla Związku Radzieckiego . 
17.30 „z melodią I piosenką 
przez ~wiat". 18.20 „Kslążk'. któ· 
re na was czeka.ją", 18.50 Odpo­
wiadamy słuchaczom w spra· 
wach międzynarodowych. 19.0U 
Gra orkiestra PR pod dyr. S. Ra· 
chon!a. 19.45 Audyc ja dla wsi. 
20.30 Koncert symfoniczny w 
wykonaniu. wielkiej ork;ostry 
symronlczne.1 PR w Stallnogro· 
dzie pod dyr. J. Krenza. 21.35 
.,W;kllna" - wiersze L. s •affa. 
21.45 Chltlskle metod•e lurtowe.· 
22.00 Audycja sportowa. 22.10 
Muzyka dla wszystl<lch . 

Pora 'nik ~osmetyczny 

Zioła- 'tan\ kosmetyk 

Ciemne okulary 
Do pielęgnacji cery ł wlo­

sów doskonale nadają się róż• 
nego rodzaju domowe środki 
sporzqdzone z ziól. 

Rumianek z rozmarynem 
jako nalewka wzmacnia wlo­
sy. Do butelki nasypujemy 
garść rumianku z rozmarynem 
i zalewamy czystą wódką. Na• 
stępnie stawia.my na 2 tygod­
nie w ciepłym miejscu, co­
dziennie mieszając. Nalewką 
tq nacieramy skórę g!owy 2 
razu w tygodniu na noc. 

Basiu, jak ty Interesują­
co wyglądasz! W tych ciem. 
nycb okularach jest ci wyjąt· 
kowo do twarzy. - Ta drob­
na uwaga t>iurowego kole-
gi wystarczy la Od tej pory 
Barbara nie rozstaje się 
wprost z okularami, uważa je 
za niezbędny szczegól swego 
stroju. Nie zdaje sobie spra· 
wy. że okulary przeciwsło-

neczne nie są od parady, ale że 
są środkiem ochronne>-leczni­
czym, że nadużywanie ich nie 
iest obojętne dla wzroku. 

Okulary przeciwsloncczne 
nosić należy w słoneczne dni, 
zwla~zcza na plaży . gdzie pro· 
mienie słoneczne odbite od 
wody mają sLczególną silę. 

Nosie je trzeb<1 w górach 
oraz przy silnym wietrze 

dla ochrony oczu · przed ku-
rzem. , 

NoS>Zenle ciemnych okula· 
rów przy silnym słońcu wply. 
wa kojąco na wzrok i system 
nerwovg. Nadużywanie jed­
nak tej ochrony sprawia, że 
oczy odzwyczajają się po 
pewnym czasie od bezpośred­
niego działania promieni 
świetlnych, . stalą się wrażli­
we, łzawią. Może to być po. 
wodem przewlt?kłego_ zapale· 
nia spojówek. 

Łzawienie I pieczenie oczu, 
podrażnienie I zaczerwienie­
nie . spojówek występuje rów­
n ie'.ż przy prze:nęczeniu wzro· 
ku. 

Domowym środkiem leczni­
czym jest w takich wypad­
kach przemywanie dwa razy 
dziennie oczu ciepłym roz­
tworem kwasu bornego (ly. 
żecz.ka na szklankę przegoto­
wanej wody) lub naparem ru· 
mianku. Oczy przemywać na­
leży przy r.omocy tamponika 
z waty. Wieczorem dobrze 
jest stosować na 10 do 20 mi­
nut ciepłe okłady z naparu 
szałwii. rumianku lub herba· 
ty. 

Kwiat lipowy zaparzon11 
(lyteczka na szklankę· wody) 
i osłodzony odrobiną prawdzi­
wego miodu jest dobrym 
środkiem do mycia cery spe• 
cjatnie wrażUwe3, latwo pierz-
chnącej !ub podrażnionej. 4 

Skrzyp dobry jest do obmy· 
wania skóry tłustej, poniewa.i: 
działa wysusza.jqco. ł:;yżkę 
stolowq skrzypu należy za.lać 
szklanką zimnej wody i goto· 
wać 20 minut. Wywarem tym 
należy m11ć twarz dwa razy 
dziennie. 
Szałwia, połączona pól na 

pó! z rumiankfom, rozjaśnia 
w!osy i zapobiega ich lamti­
wości. Stosowana. jako ciepfy 
okład gol ropne wypryski na 
twarzy. 


